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To jedyna droga do naprawienia krzyw d
ny: administracyjno * społecz* 
ną, kulturalno * oświatowy i go 
•spodarczą.

Autonomia winna zagwaran* 
tować:

1. bezpośredni i decvdującv 
wpływ ludnośc; polskiej na po=
litykę ludnościowy i społeczną' ność polsky terenie.

M OR. O STRA W A . „Dzień* 
nik Polski44 zamieszcza na na* 
czelnym miejscu p.t. „Przywro* 
cenią stanu posiadania z r. 1918 
oraz trzech zasadniczych gwa* 
rancyj autonomistycznych do* 
maga się ludność polska w Cze 
chosłowacji44, deklarację korni* 

tetu porozumiewawczego stron* 
nictw polskich, który wobec za 
powiedzi rzydu praskiego urt* 
gulowania spraw mniejszościo* 
wych w ramach przygotowywa* 
nego statutu mniejszościowego,
Stwierdził co następuje:

„Dla wyrównania strat, jakie 
ludność polska w Czechosłowa 
cji poniosła w ciygu 20 lat istnie w
nia republiki, jak również dla | .x ,. t , 1 j  o 3
skutecznego zabezpieczenia tej sWO] zwykły wygląd. Przed,
ludności przed dalszym stoso. i acu« . • 1 ustawiono wysokie

na całym, zamieszkałym przez i 3. bezpośredni i decydujący ] zysków, jakie państwo z tej 
tubylczy lud polski terenie, j wpływ na organizację i polity* ści_kraju czerpie.

2. pełny autonomię życia kul* kę gospodaiczy terenu, decvdo* 
turalno * narodowego oraz pra* ( wanie o wszy.s-ki.*n znajduiy* 
wo bezpośredniego decydowa* cych się na tym terenie możli* 

v nia o polityce oświatowej na ca wościach pracy oraz dyspono*
■* łym, zamieszkałym przez lud* wania częścią d o ch o d ów pan*

Istwowych proporcjonalnie do

Równocześnie winno być za* 
gwarantowane równouprawnić* 
nie i swobodny rozwój narodo* 
wy wszystkim Polakom w Cze* 
chosłowacji także poza zwartym 
terenem osiedlenia polskiego.4'

cji poniosła w ciągu 20 lat istnie 1 trzecl* , ro“ ,mcę, zgon" '
nia republiki, jak również dla I ^ od za  Narodu Belweder zmie 
skutecznego zabezpieczenia tej ? ,ł swo] zwykły wygląd. Przed 
ludności przed dalszym sto s*  i bram*. Fałacu Belwedcrsktego 
waniem systemu, który te s t ia . ' ^  awf no wysokie maszty, z 
ty spowodował, -  koniecznym ' bt,Órych zw‘saj? cllot'lgwie za* 
jest! . łobne.

1. przywrócenie ludności poi*' Przed PaJacem na tle czar,ll'>

Stolica Marszałkowi w hołdzie
i v  I r z e c m  f o o i e s n ą  r o c z n i c ę ?  z ą j o n u

sldej w Czechosłowacji stanu pó 
Siadania z r. 1918 i

2. zasadnicza zmiana struktu* 
ty prawnej, na jakiej życie lud* 
ności polskiej dotychczas się o* 
pierało.

W  głębokim przekonaniu, że 
jedynym skutecznym sposobem 
naprawienia krzywdy i poprą* 
wy dalszego losu będzie zapcw* 
nieme ludności polskiei na za* 
mieszkałym przez nią terenie 
bezpośredniego i decydującego 
wpływu na regulowanie tych 
dziedzin życia, w których akcja 
wynaradawiania była i iest pro 
wadzona — ludność polska wy 
suwa dziś z całą stanowczością 
żądanie nadania jej autonomii 
narodowej, obejmującej dziedzi

draperii ustawiono popierne 
Marszałka Piłsudskiego, obok 
płoną dwa znicze.

Po obu stronach pełnią hono 
rową wartę legioniści, peowia* 
cy, strzelcy oraz szwoleżerowie.

Od wczesnych godzin ran* 
nych na wszystkich ulicach, wio 
dących do Belwederu, panował 
wzmożony rucn. Podczas ca* 
lego dnia społeczeństwo stolicy 
w powadze i skupieniu składa* 
ło swój najgłębszy hołd parnię* 
ci Marszałka Piłsudskiego, ma* 
nifestując swój niezatarty żal.

Bezpośrednio po nabożeń* 
stwie w kaplicy belwederskiej, 
zaczęły o godz. 10 rano, napły 
wać do Belwederu liczne dele*

Zdjęcie przedstawia moment złożenia przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej wieńca w Pałacu Belwederskim.

wiając się po obu stronach Pa* 
łacu.

Wicepremier sowiecki w areszcie
oskarżony o udział w  tajnej organizacji

• M O SKW A . Fakt nieobecno* 
ści zastępcy przewodniczącego 
rady komisarzy ludowych Z.S. 
S.R. Mołotowa, Stanisława Ko 
siora na uroczystościach 1 ma* 
ją, znajduje obecnie swoje w/* 
jaśnienie.

Stanisław Kosior 2ostał aresz 
towany w dniu 29 kwietnia pod 
zarzutem udziału w tajnej orga 
nizacji opozycyjnej, która mia* 
ła swoją centralę w Kijowie, 
gd2ie przed miesiącem z związ*

stał komisarz polityczny kijów 
skiego okręgu wojennego Gor 
nostajew.

W  związku z wykryciem no 
wego sprzysiężenia aresztowa* 
ny został również przewodni* 
czący komitetu wykonawczego 
Odessy, Galczenko.

W  związku z aresztowani mi 
Kosiora nazwa radiostacji ki* 
jowskiej została zmieniona. Nie 
nazywa się ona już radiostacją 
im. Kosiora, o czym oświadczył

ku z tą sprawą aresztowany zo* speaker kijowski.

Budowa autostrady Moskwa • Mińsk
długości 6 5 0  kilometrów

M OSKW A. Budowa 650 ki* 
lometrowej autostrady Mosic* 
wa — Mińsk ma być wykończo 
na w roku bieżącym.

Magistrala ta posiada donio* 
słe znaczenie wojskowe. Kon* 
strukcja jej ma wedle projek* 
tów gwarantować „nadzwyczaj 
ną szybkość samochodów44, któ 
re będą zaopatrywane w benzy 
nę w 13 specjalnych punktach, 
położonych o 50 kim. jeden od 
drugiego.

Ponadto w miastach Wiaźma 
i Orsza wybudowane zostaną 
„stacje samochodowe44. Będzie 
to rodzaj pogotowia samocho*

gacje.
Młodzież szkół powszech* 

nych, zawodowych, dokształca 
jących i średnich przedefiłowa* 
la przed Pałacem Belwederskim 
składając więzanki kwiecia i od 
dając trzyminutowym milczę* 
niem hołd pamięci Wielkiego 
Marszałka.

Weterani i weteranki powsta* 
nia 1863 roku przybyli pod Bel 
weder samochodami i prowa* 
dzeni następnie przez swych naj 
bliższych złożyli wieńce.

W  momencie gdy zbliża się 
chwila bolesnej rocznicy zgonu 
Wielkiego Marszalka, zapalono 
znicze.

Na dziedziniec wchodzi mini* 
ster gen. Kasprzycki w otoczę* 
niu wiceministów gen. Głu* 
chowskiego i gen. Litwinowi* 
cza oraz dowódcy O.K. gen. 
Trojanowskiego. Oddziały woj
skowe prezentują broń.

lzszycn ziozyu wieńce. . . 9  ? odz- 20'45 wśród głębo*' granicą czczono
Na stopniach Pałacu Belwe* kle> clszy poczynają grać werb* dza, gdzie tylko byli Polacy, 

derskiego złożyły

ile. Gen. Kasprzycki W2ywa 
becnych do uczczenia milczę* 
niem pamięci Marszałka Piłsud 
skiego. Następuje chwila głębo* 
kiej ciszy, która trwa 3 minuty. 
Sztandary wojskowe pochyliły 
się. Zgromadzone przed Belwe* 
derem tłumy obnażyły głowy.

Jednocześnie w całej stolicy 
na sygnał, dany pr2ez dzwony 
kościelne i syreny fabryczne tta 
stąpiła ( chwila ciszy i zamarł 
wszelki ruch. Przechodnie obna 
żyli głowy, zatrzymując się na 
ulicach. W  kilkanastu punktach 
miasta zapłonęły stosy.

Po chwili milczenia, baterie 
artylerii, ustawione w Parku 
Belwederskim oddały 21 strta* 
łów.

Następnie płk. Kiliński odczy 
tał rozkaz Marszałka wydany 
do wojska z okazji zakończenia 
zwycięskiej wojny polsko*bol* 
szewickiej.

W  chwilę później przedefilo* 
wał przed Belwederem pochód 
sfederowanych związków woj* 
skowych i związku strzeleckie* 
go.

Dodać trzeba, że w całym 
kraju odbyły się uroczystości 
żałobne. Również wszędzie za 

pamięć Wo*

w dalszym 
ciągu wieńce delegacje senatu 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskie 
go, szkół akademickich, organi- 
zacyj społecznych, harcerze i 
harcerki.

W  momencie przemarszu 
przed frontonem Pałacu, sztan* 
dary organizacyjne pochylają 
się ku ziemi.

W  międzyczasie na ulicy 
przed Belwederem zgromadzeni 
mieszkańcy Warszawy ustawia 
ją się w szeregi i wkraczają na 
dziedziniec defilując w milczę* 
niu przed Pałacem.

Szereg osób trzyma w rękach 
kwiaty, które składa następnie 
na stopniach Pałacu.

O godz. 13.15 oddały hołd 
pamięci Marszałka wierne szere 
gi Jego żołnierzy, delegacie Fe*

dowego, umożliwiającego zamia? deracji P.Z.O.O., legionistów, 
nę części w razie uszkodzenia, a | peowiaków, strzelców, 
nawjt, w razie potrzeby, zastą* i W  godzinach wieczornych 
pienia jednej maszyny przez ’ Armia oddała hołd pamięci 
drugą.  ̂ I Marszałka. O godz. 20*ej przv

Wzdłuż autostrady powsta* odgłosie werbli wkroczył do 
nie sieć telefoniczna, umożliwia . Belwederu spieszony szwadron 
jąca połączenie z każdym punk szwoleżerów oraz kompania ho* 
tem Związku Sowieckiego. 'porowa baonu stołecznego.-usta

L o s  Abisynii p rzesąd zo n y
p rzez  F adę L ig i N arodów

prawo swobodnej decyzji.GENEW A. W  dniu wczoraj 
szym załatwiona została przez 
Radę Ligi Narodów t. zw. 
„sprawa abisyńska44.

Na posiedzenie to został za* 
proszony Haile Selassie, który 
wypowiedział się przeciw ukła 
dowi włosko*angiclskiemu i za 
oddaniem sprawy pełnemu zgro 
madzeniu.

Lord Halifax, nie stawiając 
konkretnego wniosku, stwier* 
dził imieniem rządu angielskie* 
go, iż członkowie Ligi powinni 
mieć w sprawie uznania suwe* 
renności włoskiej w Abisynii

Za tym poglądem wypowie* 
dział się również przedstawiciel 
Francji. Stanowczy sprzeciw 
wniósł Litwinow, uważając 
że członkom Ligi na własną rę* 
kę nie wolno uznawać suweren 
ności nad Abisynią.

Delegat sowiecki pozostał pra 
wie osamotniony, bowiem poza 
Nową Zelandią i Chinami, — 
wszyscy pozostali delegaci opo* 
wiedzieli się za tezą angielską. 
Większość zatem państw wypo 
wiedziała się faktycznie^ za tit* 
naniem imperium włoskiego.

Pogrzeb b. premiera Gogi
przy udziale wielotysięcznych tłumów

BU KA RESZT. Wczoraj w 
południe odbył się pogrzeb b. 
premiera Oktawiana Gogi.

Za trumną kroczył przedsta* 
wiciel króla, członkowie rady 
koronnej i rząd w komplecie.

W  kondukcie żałobnym, któ 
ry ruszył z przed Ateneum, kro 
czyło kilkadziesiąt tysięcy o* 
sób. W  mieście ustał ruch, urzę 
dy, szkoły i instytucje publicz* 
ne zawiesiły działalność.
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Cztery próby 
san&MIftwfl

W  miasteczku Brodni* 
ca, na Pomorzu nielada 
sensację wywohł w tyeK
dniach robotn;k Fanslaii, 
który w celach samobój* 
czych trzykrotnie w cią^u 
jednego dnia rzucał s<ę 
do wody, każdorazowo je 
dnak został w porę ura* 
towany.

Ta zawziętość pechowe 
go samobójcy wskazuje, 
że prawdopodobnie cier* 
pi on na silny rozstrój ner 
wowy.

Jak się dowi^dujeftiy, 
Fanslau już od dłuższego 
czasu pracował nad stwo* 
rżeniem... nowej religii, 
spisywał skrupulatnie swe 
sentencje i reguły, które 
mir.ły służyć za podstawę 
tworzonej przez niego no* 
wej wiary.

Widocznie jednak w 
pracy swej napotykał p. 
Fanslau na liczne trudno* 
ści w roztrząsaniu niektó 
rych zawiłych zagadnień, 
co w rezultacie doprowa* 
dziło go do dość ostrej 
formy obłędu.

Kiedy zawiodła trzv* 
krotna nróba samobój* 
stwa w Brodnicy, Fanslau 
ud~ł s;ę do swego brata w 
pobliskiej wiosce Dryiv* 
na i tam ponownie usiło* 
wał popełnić samobói* 
stwo, z tvm samym jed> 
n^k skuxk:em.

W  naibliższych dniach 
nieszczęśliwy odstawiony 
będzie do szpitala psychia 
trycznego.

W  SZKOLE
Nauczyciel: — Powiedz 

mi, jaka jest najwkśęiw* 
sza rora na zbieranie ja* 
błek?

Uczeń: — Gdy psy są 
na uwięzi!

M A ŁŻEŃ STW O
Ona: — Ach, jak pięk* 

nie! Patrzano, przyroda 
obudziła się ze snu!

On: — Nic dziwnego, 
skoro tak krzyczysz!
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Zboczeńcy deprawowali nieletnich
W sksRtiaikzną af-srę zeeniesianyth jest kilkadziesiąt osób

Władze prokuratorskie pro* 
Wadzą obecnie sensacyjne do* 
chodzenie przeciwko kilkudzie* 
sięciu osobom z wyższych sfer 
arystokratycznych Warszawy, 
które o karżone są o deprawo* 
wanię i uwodzenie nieletnich 
chłopców.

W  trakcie przeprowadzonego 
śledztwa okazało się, iż zwyrod 
nialcy mieli swoją specjalną or* 
ganiżaćję, znakomicie zakonspb 
rowańą przed okiem policji.

Posiadając do swej dyspozy*

cji wielkie środki pieniężne, zbo 
czeńcy organizowali orgie, na 
które zapraszano młodziutkich 
chłopców, przeważnie uczniów 
gimnazjalnych.

Bliższe szczegóły wstrętnej

działalności homoseksualistów 
trzymane są przez władze w ści* 
siej tajemnicy. Wiadomo jest 
tylko, iż przesłuchanych zosta* 
ło około 100 osób, aresztowano 
zaś przeszło 20*tu zboczeńców.

Ti»zy m iliardy  do larów
n i W33ke z  bezrobodem i na reboty publiczne

W A SZYN G TO N . Izba Re* | walkę z bezrobociem i roboty

Ksiądz został areszł;wanv
a kościół zamknięty w Kijowie

M OSKW A. Nabożeństwo ża 
łobne w trezcią rocznicę śmier* 
ci Marszłka Piłsudskiego w Ki* 
jowie nie mogło odbyć się, po* 
nieważ ksiądz został areszlowa* 
ny, a kościół zamknięty.

Konsul R. P. Matusin ki oraz 
członkowie konsulatu zgroma* 
dzili się przy radioodbiorniku i 
wysłuchali w skupieniu audycji

żałobnej z Warszawy.
Również w Mińsku z powo* 

du zamknięcia jesienią r. ub. ka* 
tedry, jedynego kościoła poi* 
skiego, nabożeństwo nie odbyło 
się. Personel konsulatu uczcił 
rocznicę zgonu Marszałka Pib 
sudsk:ego wysłuchaniem audy* 
cji żałobnej, nadanej przez Pol* 
sicie Radio.

DINOL — DONT rzeczywiście 2084b 
-najlepsza PASTA do ZSiÓW

prezentuntów 328 głosami prze* 
ciwko 270 uchwaliła kredyty w 
wys. 3 miliardów dolarów na

Nigtfy m  jest zepśźoo
cierpisz na chrrobę nere!;, pęcherza, wąlrcby, kamieni żól* 
ciowych, zlej przemicny maierli, na bóle artretyczne czy po* 
dagryczne, wzdęcie brzu.ha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zzpćźno, o ile 
używać będziesz zlól moczopędnych „DIUROL”. które zapo* 
biegają nagromadzeniu s‘ę kwasu m czowcgo i rrnych szko*

publiczne. Suma ta stanowi 
cześć kredytów, wynoszących 4 
miliardy 500 milionów dolarów, 
jakich RooscvcIt niedawno do* 
magr.ł się w celu ożywienia ży* 
cia gospodarczego kraju.

Wyniki głosowania w kołach 
rządowych przyjęto z wielkim 
zadowoleniem, świadczą one bo 
wiem, że wyrównały się nieooro 
zumienia, jakie istniały w łonie

diiwycli dla zdrowia subs ancyj, zatruwających organizm. — | stronnictwa demokratycznego 
Dziś jeszcze kup pudełeczko zlól „DIUROL”, a gdy przeko* t , *  obecnie r?iłk o w jrie*n o n i^  

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym) ^  . P P -
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL’ J ra p olityk ę K oosevelta  
GĄSECKIEGO (z kogutkiem'' sprzedają apteki i składy apteczne

Rzucone hasło przez Marszałka 
Śmigłego-Rydza dozbrojenia ars 
mii znajduje żywy oddźwięk 
nie tyiko wśród starszej?© spo*

łeczeństwa, ale również wśród 
młodzieży szkolnej.
Na zdjęciu — ciężki karabh- 
maszynowy ofiarowany jedne 
mu z pułków vrarszawskich.
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fWesoły || 
Kącik ||

Zsdicrcwatem
Właściwie początkowo pra? 

wie nic mi nie było. Ot, z wy; 
kła, drobna niedyspozycja. Bó! 
głowy i nię więcej.,,.

Wziąłem „kogutka4*, położyć 
łem się do łóżka i był bym praw 
dopodobnie nazajutrz zupełnie 
zdrów, gdyby nie.., sympatia, ja 
ką mnie otaczają sąsicdzi.

Kiedy się po kamienicy roze* 
szła wiadomość, że jestem chory, 
zbiegły się wszystkie sąsiadki, 
żeby mnie ratować.

Najpierw przyszła pani Kobr 
ska # przeciwka i prawie silą 
skłoniła mnie do wypicia rycy* 
ny.
. — Porządnie pana przeczyść 

ci — oświadczyła i — będzie 
pan zdrów, jak ryba.

Potem przyszły naraz pani Pie 
trzak ł pani Cykalska. Panie te 
oddawna prowadzą ze sobą woj 
nę, i, spotkawszy się przy moim 
łóżku, również nie mogły dojść 
do porozumienia.

~  Bańki panu trzeba posta* 
wić — oznajmiła pani Pietrzak, 
Mam w domu 50 baniek, posta* 
wię panu i będziesz pan zdrów.

Pani Cykalska uśmiechnęła 
się pogardliwie:

— Ze pani masz w domu bań 
ki, nie znaczy jeszcze, że zawsze 
bańki są potrzebne. Tu bańki 
nie pomogą, Tyłko lewatywa 
na nogi postawił

Spojrzały na siebie wrogo i 
wyszły.

Po chwili pani Pietrzak przy* 
niosła skrzynkę z bańkami i po* 
mimo, że zaklinałem się, że już 
nie mi nie jest, przewróciła mnie

Polski lot przez Jltlaatjrk
IVIajor inż. M akow ski w y!ecfał|uż w drogą?

Według wiadomości, które 
nadchodzą do Warszawy, w naj 
bliższym czasie'mjr. inż. Maków 
ski, naczelny dyrektor P. L. L. 
„I ot44 podejmuje lot przez Atlar* 
tyk na samolocie komunikacyj* 
nym „Loękhead 14“,

Oprócz mjr. Makowskiego ob 
sługę samolotu stanowią drugi 
pilot, radiooperator, oraz mecha 
nik. Start odbędzie się z miej* 
scowości Burbank.

Trrsa przelotu obejmuję 
24.000 kilometrów i prowadzi 
przez Meksyk, Brazylię następ* 
nie przez Atlantyk południowy 
do Dakaru, a stąd przez Marok

plecami do góry, zakasała koszu 
lę i postawiła 50 baniek.

Zaledwie drzwi się zamknęły 
za panią Pietrzak, zjawiła się pa 
ni Cykalska, za nią dzieci dźwl 
gały wielkich rozmiarów lewaty* 
wę.

«— Zaraz będziemy zdrowi — 
powiedziała wesoło.

Ze łzami w oczach zaczęłem 
prosić o litość,

— Pani Cykalska kochana! 
Niech że pani zrozumie! Brałem 
już rycynę...

■7* Iii,,, Rycyna to dla dzieci 
ka, a nie dla takiego mężczyz* 
nył Pół kilo szarego mydła roz 
puściłam. To pana na glans o* 
czyści.,,

— Nie pozwolę! — zbunto* 
wałem się.

— Pan, jak małe dziecko. Le 
czyć się nie da!.... Wstyd!

Pomimo gwałtownego oporu, 
pani Cykalska przy pomocy 
dzieci ułożyła mnie w odpowied 
niej pozycji i wpuściła we mnie 
pół kilo szarego mydła.

Potem odwiedziła mnie jesz* 
cze sąsiadka z drugiego piętra i 
postawiła pijawki. Byłem taki 
osłabiony, że już nie mogłem się 
bronić.

Wreszcie przyszedł sąsiad z 
parteru z butelką wódki. Nalał 
pełną szklankę, dosypał trzy ły* 
żeczki pieprzu i wlał mi do gar? 
dla.

— To pana postawi na nogi— 
oznajmił.

Potem już nie wiedziałem co 
się ze mną dzieje. Straciłem 
przytomność,

Kiedy się ocknęlem nade mną 
stał doktór, W  pokoju zebrały 
się prawie wszystkie sąsiadki.

— Panie doktorze! szeptały— 
Myśmy go ratowały, myśmy go 
liczyły..,. . t ,

*r~ W hśnie widzę! — mruk* 
nął. —» Zaleczyły go panie pra* 
wie na śmierć.

N apoleon Sądek

Wyda! 900 ofyrcbćw 
śmierci

BURGOS. Trybunał w Ovie 
do skazał na karę śmierci nieia* 
kiego Jose Carvajol, który był 
w swoim czasie szefem policji 
republikańskiej w Crldas.

Carvajol oskarżony był o 
współudział w zamordowaniu,___ i , • « . ’

ko, Algier, Trypolis do Włoch 
i Polski.

Samolot lecieć będzie przez
trasy obsługiwane przez linie ko 
munikacyjne francuskie i me*

mieckie. W  ten sposób mjr. Ma ’ ze major Makowski wyruszył 
kowski będzie mógł pozostawać jjuż wczoraj w drogę, jednakże 
w stałym kontakcie z samolota* potwierdzenia tej wiadomości 
mi tych linij.  ̂ _ do chwili zamknięcia numeru

W  ostatniej chwili donoszą, nie mogliśmy uzyskać.

Hr. Wielopolska na wolności
Znakuje sie w dradze do granicy pilskiej

Do Warszawy nadeszła sen* 
saeyjna wiadomość, że w czwar* 
tek została zwolniona z więzić* 
nia hrabina Oktawia Wielopol* 
ska, skazana na dożywotnie wię 
zienie i odwieziona do polskiej 
granicy. Została ona wymienić*

na na dwóch Niemców skaza* I wia Wielopolska nie przyjecha* 
nych za podobne przestępstwa, I la. Rodzina jej zapytana w tej 
popełnione w Polsce. | sprawie, oświadczyła, że do*

Jednakże pociągiem berliń* 
skim, który przybył do War* 
szawy w piątek rano, hr. Okta*

tychczas nie otrzymała żadnych 
wiadomości o zwolnieniu hr. 
Wielopolskiej i odesłaniu jej do 
Polski.

Nowy romans ks. Rudego
Opuszczona p. Surhestsw żyje z pożyczek

A    '  T v >V U ii  m  p

względnie wydaniu rozkazu z?i* 
mordowania, 900 osób w ciągu 
swego urzędowania,

R A D I O
W ARS3AW A I. (Ra?zyn)

6.15 „Kiedy ranne*. 6.20 Gimnasty 
ka. 6 40 Muzyka fplvty). 7.00 Dzięn 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płvty). 
8 00 Audycja db szkół. 8.10 — 11,00 
Przerwa. 11.00 Audycja d1a poborom 
wyęh, 1115 Audycja d!a szkól: 
„Śpiewajmy piosenki” . 11.40 Polo# 
nezy symfoniczne. 11.57 Sygnał cza# 
su. 12.03 Audycja południowa. 13.00
— 15.30 Przerwa. 15.30 W bdo~.0ścl 
oospodrrcze, 15.45 Teatr Wyobraźni 
dla dz.ecj: „Tajemnica królewskiego
zegara'*. 16.15 Koncert rozrywkowy. 
16-50 Pogadanka aktualna. 17.00 Tran 
smisja nabożeństwa majowego z ka# 
plicy Matki Boskiej na Tasnęj Górzę.
17,50 Koncert, 18.35 Audycja db  
wsi. 19.00 Audycja dla Polaków za 
granica, 19,50 Pogadanka aktualna.
20.00 wiadomości sportowe. 20.10 Po 
gadanka społeczna. 20.15 pianistki 
jazzowe. 20.35 Program na Jutro. 
20.40 Dziennik wieczorny. 20.50 Po# 
gadanka aktualna. 20.55 —21.00 Przer 
wa. 21.00 — 24.15 Aida — opora. 
Transmisja z Teatru Miejskiego Wi# 
która Emanuela II we Florencji.

WARSZAWA II. (Mokotów) 
13,00 Fiosenki w rytmaęh tanecz# 

nych. 14.00 Parę informacji. 1405 
Program na jutro. 14.10 Koncert roz 
rywkowy (płyty). 15.00 Pogadanka 
aktualna. 15.10 Wiadomości sporto# 
we. 15.15 1.000 taktów muzyki. 16.15
— 18.00 Przerwa. 18.00 Koncert po# 
pularny. 19.00 Muzyka taneczna (plv 
ty). 19.55 Życie kulturalne stolicy,
20.00 — 22.00 Przerwa. 22 00 „W 
szałusie** — epizod z powieści. 22.18 
Muzyka lekka i taneczna. 23.05 —
24.00 Muzyka taneczna (płyty).5SAT752Ł'

Przed pewnym czasem dano* 
siliśmy, że książę Michał Ra* 
dziwili, który przybył wraz z 
panią Suchestow do Paryża, o* 
puścił ją, i udał się do Londynu, 

Po wyjeżdzie księcia Michała 
pani Suchestow pozostawszy bez 
środków do życia, przeniosła się 
z wytwornego hotelu, w którym 
mieszkała wraz ze swym książę* 
cym narzeczonym do skromne* 
go hoteliku przy ul, Marcadet,

, Pani Suchestow twierdzi, że 
książę poznał w Monie Carlo 
5Q*letnią Angielkę, mrs Lavosn, 
kobietę bardzo bogatą, wdowę 
po bogaczu londyńskim, która 
znana jest z tego, że pragnie 
wyjść za mąż za osobę utytuło* 
waną.

j Książę Michał opuszczając na 
rzeczoną, oświadczył, że wyje?* 

Idża na kilka dni i dla potwier* 
1 dzenia tego faktu, zabrał z sobą

| tylko neseser. Opuszczając Pa.* 
jryz, książę był bez pieniędzy, 
, me mógł nawet opłacić rachuu* 
jków w hotelu.

Pomimo rozstania it*książę ...
, trzymuje korespondencję ze $wą 
byłą narzeczoną. W  ostatnim U 
ście książę doniósł pani Suche* 
stow, £ę pani Dawson chce 
wyjść za niego za mąż, książę je 
dnakże, mimo, że majątek An* 
glelki jest wielki, nie śpieszy się 
z ożenkiem. Pani Suchestow jest 
przekonana, ze książę chce z nią 
raczej utrzymywać stosunki to* 
warzyskic, pragnąc od niej pozy 
czyć pieniądze.

Książe bywa codziennie na 
„five o‘clockach“ w hotelu „May 
Fair44. Jest to jedf* z najwy* 
tworniejszych i najdroższych no 
teli w Anglii. Przebywa on za* 
wsze w towarzystwie pani Dav* 
son i jakiejś drugiej damy, praw 
dopodobnie jej krewnej.

Opuszczona pani Suchestow, 
która utrzymuje się w Paryżu 
z pożyczek zaciąganych u znajo 
mych, nie zamierza na razie 
wróęić do Polski. Wierzy nie* 
złomnie, że książę wróci do niej 
i zabierze ją do kraju.

S z o f e r  z k u l o  w g ł o w i e
stoczył rozpaczliwą walkę z bandytą

d  PO GOLENI U
APARATEM i NOŻYKI EM

^ E C L I P S E "
r-THS

G I E Ł D A
Tendencja pa ogół słaba.

W ALUTY  
Dolar 5,27, Fr. franc. 14 55, Fr. sjjw.

120.75, Funt apg. 2633, Gulden Gd.
99.75, M- niem. 99, srebrna 110.

d e w i z y
B:1g;a 89,70, Holandia 294.25, 1 on* 

dyn 26 42 N. Tork f*nhcl 5 3705 Pa# 
ryż 14.85, Praga 18-49, Szwajcaria 
121.25.

AKCJE
B Pobici 116 50. W?*sz. Cukier

34.75, Warsz. Węgiel 27.75, Lilpop
68.50 bez kuponu. Starachowice 37 25

Bolesław Waksmundzki, mlo 
dy subiekt w firmie spożywczej, 
stanął przed krakowskim Są* 
dem Okręgowym, oskarżony za 
usiłowane morderstwo szofera 
taksówki.

W  listopadzie ub, r. W aks 
mundzki wsiadł do taksówki, 
każąc się zawieźć do odległego 
o 30 kim. od Kraokwa Łapa* 
nowa. Szofer, Edward Dura, 
zgodził się za 35 zł. i pojechał, 
w  Łypanowie pasażer kazał 
szoferowi pojechać parę kilo* 
metrów dalej, aby się znaleźć 
bliżej domu.

Gdy w końcu auto zatrzyma* 
ło się przy mostku, rozległ się 
nagle huk wystrzału i jdnocze* 
śnie szofer poczuł dotkliwy ból 
w tyle głowy. Odwrócił się i uj* 
rzał pasażera z rewolwerem w 
ręku. Waksmundzki usiłował 
strzelić po raz drugi, rewolwer 
jednak zaciął się,

Z tego skorzystał Dura, kto* 
ry przesadził przegródkę dzielą* 
cą go on zbrodniarza i całym 
ciężarem ciała zwalił się na nie* 
go, Waksmundzki, nie przypu* 
szcza‘ąc, że szofer mimo po 
strzału w głowę, zdoła utrzymać 
się na nogach, załamał się i bła* 
gał go o litość, wołając, ie jest 
niepoczytlny i właśnie uciekł z 
zakładu dla obłąkanych. Dura

nie zwrócił na to uwagi, wycią* 
gnął młodzieńca z auta, ściągnął 
z niego płaszcz i wrzucił go do 
taksówki. W  tym momencie 
Waksmudzki zdołał wyrwać się 
i zbiec.

Szofer brocząc krwią, wsiadł 
do taksówki i dojechał do naj* 
bliższego posterunku policji, 
gdzie wręczył płaszcz zbrodnia* 
rza. Na podstawie tego płaszcza 
ustalono kim był morderca i je* 
szcze tej samej nocy aresztowa 
r.o Waksmundzkiego w jego 
mieszkaniu w Łapanowie.

Tymczasem Dura zdołał do* 
jechać do Krakowa, gdzie prze* 
budził właściciela taksówki, któ 
ry odwiózł go do szpitala. Le*

CHOROBY PŁUC  
Grutlic* płuc test nieubłagana \ cc* 
rocznie, nie robiąc różnicy dla P*ci 
*v}ęku i stanu, kc.si milicny ludzi. -  
Pr»v awalczaniu chorób plucnyc!# 
hronchitu uporczywego, męcząccgj 
'.,'szlu grypy »tp- stosują PP- lekarze 

BALSAM TO K O LA N *A G E  
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo# 
poczucie chorego oraz powiększa wa# 

ee ciała * usuwa kaszel.

karze stwierdzili że Dura cudem 
ocalał. Uznali jednak, że opera* 
cja wyjęcia kuli z czaszki jest 
niebezpieczna dla życia Dury. 
Szofer po dziś dzień chodzi z ku 
lą w głowie i czuje się zupełnie 
dobrze. Tylko, jak zeznał, w 
dni zimne i wilgotne odczuwa 
pewien ból głowy. Kula znajdu* 
je się pod czaszką 4 cm nad 
miejscem wlotu.

Ciekawe były wrażenia, jakie 
odniósł Dura bezpośrednio po 
postrzeleniu, gdy jechał z Ło« 
panowa do Krakowa z kulą w 
głowie. Opowiada on, ze czyta* 
jąc napisy przydrożne wiaział 
tylko środkowe i ostatnie lite* 
ry. Również na szocie nie wi* 
dział lewej strony. Gdy przybył 
do Krakowa, nie wiedział co się 
dzieje po lewej stronie jezdni j 
tylko po dzwonkach i sygnałach 
syren rozpoznawał pojazdy idą* 
ce tą stroną. Gdy wnoszono gQ 
do szpitala, już prawie nic nic 
widział.

Fo nrzeprowadzeniu przewo* 
du sądowego, sąd skazał Waks* 
mundzkiego na 12 lat więzienia 
i pozbawienie praw obywatel* 
skich i honorowych na lat 10.

CZYTA JC IE
„ZYCIE K O B IE L E " 

CENA 20 G RO SZY.



KAMIŃSKA

— O, jak Dani może tak mówić! — zawołał. — 
Pani się myli! Nie straciłem zupełnie szacunku dla 
pani! Kociłam panią!.. Ale... To prawda!.. Ale czu* 
ję się śmielszy. Marzyłem o tym od dawna, żeby mi 
było wolno pocałować panią. Nie śmiałem tego zro* 
bić. Sam nie wiem, jak się to stało, że zdobyłem się 
na odwagę w hotelu i tutaj w wagonie... Jeśli pani 
to spraw.a przykrość, nie pozwolę na to sobie już 
nigdy! Bardzo panią przepraszam. Sądziłem, że to 
jest tylko dowodem mojej miłości.

Miał taką zasmuconą minę, taka przykroić mało? 
wała cię na jego twarzy, że musiałam się uśmiechnąć. 
Wzięłam go za rękę:

— Proszę się na mnie nie gniewać za moją uwa* 
gę — powiedziałam. — Wydawało mi się, że kiedy 
dowiedział się pan prawdy, stracił pan dla mnie i sza* 
ćunek i uczucie i traktuje mnie pan jako kobietę 
złego prowadzenia. Ja nie jestem taką.

— Jak pani może coś podobnego mówić?! — 
krzyknął. — Nawet mi to przez myśl nie przeszło!

Oburzył się na serio i widocznie oburzenie do* 
dało mu odwagi.

—• Kocham panią, zrozumiałem, jak wielkie jest 
we mnie pragnienie posiadania pani, ale czy jest w 
tym co zfcgo? Niech pani zostanie moją żoną! Pro* 
siłem panią o to i jeszcze mocpiej podtrzymuję moją 
prośbę! mówi przejęty.

Nigdy nie przypuszczałam, że może teraz powtó* 
rfcyć swoje, oświadczyny. W  pierwszej chwili nie wie* 
działam, co mam mu odpowiedzieć.

— Pani jest sama, bez opieki — 'mówił żarli* 
wie. — Niech pani zgodzi się na to, bym został pani 
opiekunem do końca swego życia. Będę szczęśliwy, 
mając taką żonę, a zapewn'am panią, że zrobię wszy* 
$tko, by i pani była szczęśliwa.

Przez moją głowę przeleciała myśl:
—  A gdybym się tak zgodziła?.. Gdybym za* 

pomniają o tym, że mam synka?.. Byłabym bogata, 
.rwałabym męża takiego porządnego człowieka, t** 
kiego młodego... Czyżbym nie była szczęśliwa?.. Ale 
Rys o?..

Pochyliłem głowę, żeby nie spostrzegł na mojej 
twarzy zmieszania, żeby czasem nie domyślił się, że 
Tfiie powiedziałam mu ieszcze całej prawdy, że mam 
jeszcze inną tajemnicę, której mu nigdy nie wyjawię.

I sama os Łudziłam,: swoje rojenia!
— Jeślibym mu nawet nie powiedziała, to może 

się to wydać: z zakładu napiszę do policji, że ja 
Pie- płacę, pobcj? zacznie mnie szukać i wreszcie doj* 
dą do t^go, że żona bogatego Francuza, to właśnie 
ta sama Franciszka Snopkówna, która ma dziecko 
paroletnie w zakładzie, za które nie płaci!.. Nie, nie! 
Nie mogłam się zgodzić na ślub, którego tak gorąco 
pragnęłam.

.Jakto jednak człowiek czepia się rojeń!.. I ja 
tak samo:

■— A gdybym się mu przyznała? — myślałam. — 
Możeby się pogodził z tą myślą? Możeby się zgo* 
dził przyjąć moje dziecko do swego domu? Mogła* 
bym mu powiedzieć, że Rysio jest owocem prześlą* 
dowań Józka. Pewnieby mi uwierzył! Bo przecież nie 
powiem mu, że byłam głupia dziewczyna do wszyst* 
kiego, którą wyzyskał w taki naiwny sposób jakiś 
szofer!..

— Dlaczego pani milczy, Franja? — dopytywał 
się pan Karol. — Czyżby pani nie lubiła mnieT^Oka* 
zywała mi pani przecież sympatię! Nie udawała jej 
pani chyba pod groźbą tamtego pana?.. Prawda?

’— Nie, nie udawałam... Okazywałam jej nawet 
mniej, niż jej żywiłam,bo chciałam pokrzyżować pla* 
ny tego człowieka. Myślałam, że może pan sam się 
od nas odsunie, a wtedy jego zamiary nie będą się 
mogły spełnić. 21e udawałam obojętność. Pan po* 
został na swoje nieszczęście przy nas, dał s;ę namó* 
wić na wycieczkę z nami. Lepiej byłoby dla pana, 
gdyby pan nas nie poznał!

~  Dziękuję Bcgu, że miałem to szczęście! — z?.* 
wołał bardzo szczerze. — Niech pani jednak odpowie 
mi na moją prośbę: niech pani się zgodzi zostać mo* 
ją żoną. Weźmiemy jak najprędzej ślub i wyjedzie* 
my w daleką piękną podróż! Jak to będzie wspania* 
łe, kiedy będziemy we dwoje, jak teraz, wszędzie we 
dwoję!.. Na statkach, w ciekawych miastach... Jak to 
będzie cudownie! — rozkoszował się zawczasu, jak 
małe dziecko obiecanym cukierkiem!..

— A le pan nie wie, czy pańscy opiekunowie, 
czy też krewni pochwalą pana wybór. Jestem  przecież 
cudzoziemka, w dodatku... jak panu Dowiedziałam, 
nie taką, jaką pan sobie wymarzył. Niech się pan 
sam najpierw zastanowi poważnie, niech pan poczeka 
trochę, a może za miesiąc, dwa, czy trzy żałowałby 
pan sw ojej propozycji. Małżeństwa nie można trak* 
tować tak lekkom yślnie!

Zapewniał mnie że wiele już o tym myślał, ale 
powiedz‘ałam mu w końcu:

— Nie mówmy teraz o tym. Pan się powinien 
zastanowić i naradzić ze swymi opiekunami. Pan jest 
bardzo młody i nie zna życia. Jestem przekonana, że 
odradzą panu stanowczo małżeństwo ze mną. Każdy 
rozsądny człowiek to panu powie. Pan może sobie , 
znaleźć rodaczkę młodziutką, bogatą, niewinną.

— Ale ja panią kocham i nie będę zważał na 
żadne przeszkody! — odpowiedział mi.

Wymogłam wreszcie na nim, żeśmy przestali na 
razie o tym mówić.

— Tylko nie wiem, co mam teraz z sobą zro* 
bić — powiedziałam. — Nie mogę siedzieć bczczyn* 
nie, bo mnie na to nie stać. Muszę wracać do kraju, 
o ile zechce mi pan pożyczyć tvle pieniędzy, bym 
mogła wrócić. W  kraju łatwiej dostanę jakąś prace.

— Niech pani teraz o tym nie myśli. Urządzimy 
to jakoś. Pani musi wypocząć! Rozejrzymy się w sy* 
tuacji w Nicei. Dobrze?.. Moja kochana panna 
Frania... — patrzył na mnie rozpromienionymi 
oczami.

Nie miałam innego wyboru.
Przybyliśmy wczesnym rankiem do Nicei. Za* 

trzymaliśmy się w bardzo eleganckim hotelu Negre* 
sce nad brzegiem morza przy wspaniałej ulicy zwa* 
nej Promenadą Angielską.

Ciągle mi się wydawało, że zaraz gdzie zobaczę 
Józka i będzie katastrofal Nie mogłam się opędzić 
od tych obaw. Postanowiłam więc sobie, że nie będę 
tu przebywała długo, żc przypomnę panu Karolowi 
swoją prośbę i jak najprędzej, wyjadę do Polski.

• Pierwszego dnia byłam bardzo zmęczona mimo 
wygodnej podróży i znaczną część dnia przespałam. 
Spotkałam się z panem Karolem dopiero wieczorem.

Zaprowadził mnie do sali restauracyjnej, gdzie 
siedział jego stary dziadek, jak nazywał pana Ombra* 
ge (czyt.: Ombraż). Był to staruszek jeszcze czer* 
stwy na twarzy, ale w rzeczywistości bardzo zniecło* 
łężniały, popadający nawet przy obiedzie w drzemkę.

Kiedy chciałam zwrócić uwagę panu Karalowi, 
że j«»go „dziadek** śni położył palec na u tach i po* 
wiedział mi, że on tylko „zamyśla się“ i niech Pan 
Bóg broni, żeby mu powiedzieć, że zasnął.

Mogliśmy rozmawiać prawie swobodnie, bc 
dziadek niewiele słyszał i .musieliśmy bardzo głośno 
mó" ’ ', żeby wiedział coś z naszej rozmowy.

Tizypomniałem panu Karolowi swoją prośbę: 
Boję się teraz tu przebywać — powiedziałam 

do niego. — Wolałabym iak najoręclzei wyjechać, 
żeby się czasem nie spotkać ze swym ciemiężcą.

— Ależ ja teraz pani nigdzie nie puszczę! za* 
pewnił mnie pan Karo!. — Przecież pani mirła nr 
powiedzieć, jak się pani ustosunkuje do mojej pro* 
śby!

(Dalszy ciąg jutro).
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. Czułem, że w yglądam okrop* 
nie. Ocleakłem cały wodą. Spły* 
wała ona z moich krzywych ko* 
łan. Ale nic mnie to nie obcho* 
dził o. Miałem brać udział w bie 
gu. Nie robiłem sobie nic z de* 
szczu i bło-ą. Często przed 
wschodem słońca biegałem na 
starym torze, gdzie przecież 
zaważę było pełno błota i ka* 
łuż. Wydało mi się, że minął 
rok, nim wre zcie znąłeźiiśmy 
ŝię na słarcie. Fo tym minął dru* 
gi rok, nim niecierpliwy i spo* 
cóny starter ustawił dzles ęć ko* 
ni na swoich miejscach. Wszy* 
■scy byliśmy zdenerwowani bu 
-rz|. Przed samym sta* t cm za* 
grzmiało jeszcze raz. Wiclzia* 
łem jak G!ad'ator zadiżał i pot* 
knął się. Stanął na nogach w 
tym ' momencie, ’ gdy starter 
krzyknął — „Jazda*...

Gladiator widocznie nie od* 
iyskał jeszcze poinei równo* 
ćwagiy bo znów się potknął. Ale 
minio to mógłby jeszcze do* 
brze ruszyć ze startu gdyby koń 
ILr. 3, stojący obck mnie, n‘e 
pchnął go. Kącikami oczu wi*

j  działem, że Gladiator upadb a 
jego dżokej leci przez łeb ko 
nia na ziemię.

Nie znałem się jeszcze wtedy 
na wyścigach, ale mimo to wie* 
działem, że Gladiator nie ma 
już teraz żadnych szans. Teraz 
więc tylko ode mnie zależało, by 
wygrać bieg dla panny Jadzi.

Cóż. Ostatecznie byłem tylko 
krzywonogą szkapą, a Jimniy 
'tarym „wycofanym z obiegu ' 
dżokejem. Nawet sama panna 
Jadzia nie mogła się wiele po 
nas spodziewać. Co do mnie, to 
powinnością moją było jedno: 
— walczyć o zwycięstwo ze 
wszystkich sił. Byłem przecież 
jej koniem!.. I

R O Z n Z JA Ł  V II
Wyścigi dwulatków — to ’ 

zawsze wielka niewiadoma dla 
graczy, dla szarej publiczności, 
a także i dla nas — dobrze tiro* 
dzonych koni. Specjalny kło* 
pot sprawia nam natomiast Ho* 
to. Tes-̂ cze nrzed startem koń 
czuie się tak, jak osa w mrowi* 
sku. a notem nMada wysiłku 
trzeba, bv przedostać się do 
bandy. Jeśli jest się po stronie 1

zewnętrznej toru, trzeba biec 
przynajmniej o 50 metrów wię* 
cej, niż te konie, które „złapały** 
bandę. Dlatego też ludzie czę* 
sto przegrywają tyle pieniędzy, 
i dlatego często ten s^m koń jed 
nego dnia przychodzi daleko z 
tyłu, a drug‘ego dnia łatwo wy* 
grywa wyścig.

Biegłem na trzecim mieiscu, o 
jak;eś 2 długości za końmi pro* 
wadzącymi. Faworyt był przy 
bandzie a koń nr. 5 przeciął mi 
drogę. „Trójka**, która spowo* 
dowała upadek Gladiatora zosta 
ła na starcie.

Jimmie prowadził mnie po 
prawej stronie nr. 5 . małego, 
szybkiego czarnego źrebca. Bło 
to z jego kopyt padało mi pros* 
to w nozdrza.

B :łem swoimi wielkimi kopy* 
tami w błoto i wyrzucałem je z 
całych sił. Czułem się teraz iak 
na mokrym pastwisku, które 
przecież zawsze tak lub;łem. — 
Frzypuszczam, że to właśnie z 
powodu moich krzywych kolan 
mogłem tak dobrze biegać po 
błocie.

Gladiator b;egł sam. Ale on 
i tak nie liczył się, »ego dżokeja 
cucił ieszcze dok'ór obok star* 
tu. GLdiator szedł więc bez wa 
gi, wcisnął się do bandy, i inne 
konie musiały mu ustąnić z dro 
gi. To dało mi szansę. Wvtężv* 
łem wsz' s'kie siły i ruszałem za 
mo:m towarzyszem staieonym 
Doszedłem nawet do s;odła fa* 
wory ta, ktpry prowadził teraz o

oół długości przede mną i Gla* 
Jiatorem.

Gdy minęliśmy zrkręt. fawo* 
ryt zaczął się ode mnie odsuwać. 

Unne konie ruszyły też ze wszys 
tkłch sił za nim, tylko jeden ga* 
lopował daleko z tyłu. Pozos^a* 
ło nam jeszcze około 800 met* 

. rów. Wszystkie dziewięć koni 
szły jeden obok drug‘ego w od* 
stęnie % długości, a faworyt 
parł wciąż naprzód. Czołem s;ę 
zmęczony... Może pułkown'k 
rzeczywiście mi?ł racię, że nie 
nadaię się do niczego innego, 
jak tylko do pługa i do wozu!

Zrob;łem ostatni wys‘łAk, by 
wysunąć się naprzód. Ale ku 
memu zdziwieniu Jimmie dał 
mi lekki znak, bym się nie sple* 
szył. „Powoli, mói mHy, masz 
czas! — powiedział cicho.

Miałem pełne zaufanie do Jim 
miego, zresztą wierz' łem też, że 
i on mnie ufa. Dosyć na tym, że 
postanowiłem walczyć do up?<L 
łego i nie rozmyślać o głup* 
stwach... Może Jimmie wiedział 
coś o czym ja nie miałem no;ę* 
cia?... Tak też jednak i bvło 
Faworyt szybko wykończył się 
i rozpaczliwie starał się dotrzy* 
mać tempa galopującemu bez 
jeźdźca Gladiatorowi. Dwa in* 
ne konie zrównały się już z przo 
dująca parą, a Jimmie wciąż »e* 
szcze był tam, gdzie chciał — 
nie przy samej b^ndzm gdzieś 
w największym tłoku, lecz ' t«v»* 
che z boku. Najważniejszym ied 
nak było to, że teraz nie czułem

jjuż wcale zmęczenia. Mogłem 
w tym miękkim, chłodnym bło* 
cie biec jeszcze drugie tyle. By* 
liśmy teraz przy trybunach. Sły 
szałem wrzask widzów. Czy 
Jimmie nigdy nie pozwoli mi 
ruszyć pełnym g-zew? Czy o* 
szukuje pannę Jadzię? E, chyba 
nie...

I Nareszcie! Faworyt odpadł
; zupełnie. — Teraz — krzyknął 
Jimmie. Puśc ł cugle, uniósł się 
w si :>dle — wisiał niemal na mo 
im karku tak, że prawie wcale 
nie poczułem j ~go ciężaru.Słvsza 
łem tylko p ekielny wrzask na 
trybunach. Przeszywał mnie na 
wskroś. Był czymś, co znałem 
dobrze od dawna, a czego do tej 
oorv n;e mogłem sobie przy po* 
nnieć. Deszcz bił mnie w oczy 

i kronle spływały po moim no* 
sie. Nie widziałem nic, poza 
szaią ziemią, nic słyszałem nic. 
poza tupotem kopyt i hirterycz 
nymi krzykami ludzi. Ale czu* 
łem, że biegnę tak, jak nigdy 
nrzed tym.

Wrzask na trybunach stawał 
się coraz głośniejszy. B iciem  
i biegłem — dla panny Jadzi — 
dla Jimmie‘go, — dla naszej 
stajni, — by pokazać wszy;t» 
ktm, że nie jestem kon:em robo* 
''zym, choć mam krzywe nogi. 
Minąłem sędziów pewny, że o* 
bok mnie nie ma nikogo. Wy* 
graliśmy o dobre k:l!*a dl goś* 
ci — nasza marna stajnia i nasz 
w/śmiany dżokej!

(Dalszy ciąg jutro).
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SOBOTA

Bonifacego m. i 
_ Justyna. 

Słowiański: Do*
biesława.

Slcńca wsch. 3.44, 
zach. 19.21. 

Księżyca wsch. 
19.41, zach. 3.38. 

KROI TIK A HISTORYCZNA: 
1792 Zaw ązan-e Konfederacji targo* 

wick:cj. Dzień hańby w historii 
Polski

1831 Klęska wodza Kołyski pod Da* 
szowcm.

1930 Z~iarł Wład. Orkan, powieście* 
pisarz.
PkZ -SŁO W IA  LUDOW E: 

Grzmot w maju, sprzyja urodzaju.
RADY PRAKTYCZNE: 

Higiena i zcl.ow c. Nie chodź ni* 
gdy w przemoczonych butach i SK ir*  
petkach.

płv.&g;;i os est szachu 2

Ukraińcy znów zmieniają frent
wysuwając żedanfa dziwnie podobne do nieaiZetklch

Tłumaczenit snów
Poznanłanka. Pozna Pani esebę na 

wysokim stanowisku. Spełni s.ę ży* 
czenie. Pcdrćż za granicą czeka Pa* 
nią. Marzenie ziści się.

P. Janeczka M. Blondyn jest Pani 
życzliwy. Blondynka — nieżyczliwa. 
Los się do Pani uśmiechnie.

Kuzynka. Olgierd myśli o Pani. 
Rozrywka czeka Panią. Pozna Pani 
mężczyznę w mundurze.

P. Iwcnka. Posiada Pani zek Inoś* 
ci literackie, a meże nowet malarskie. 
Szczęśliwy kolor: żółty. Spędzi Pani 
rok życia w Afryce. Brunetka myśli o 
Pani.

Przed kilkoma dniami Cen* 
tralny Komitet U. N. D. O. a 
więc największego ukraińskiego 
stronnictwa politycznego, ogło* 
sił swoje uchwały. Są one bar* 
dzo znamienne i zasługują na 
uw? gę.

A więc na wstępie trzeba 
przypomnieć, że U. N. D. O. 
było tym stronnictwem ukraiń* 
skim, które po wielu latach opo 
zycji, postanowiło porozumieć 
się z Rządem. Porozumienie zo 
stało osiągnięte przez ówczesne 
go ministra spraw wewnętrz* 
nych Kości? łkowsk; ego. W  wv 
n^ku tego porozumienia U. N.
D. O. wzięło udział w wybo* 
rach do Izb Ustawodawczych.

Przeciwnicy tego porozumie* 
nia w łonie U. N. D. O. ustąpi* 
li z kierownictwa partyjnego, a 
miejsce ich znikli zwolennicy 
współpracy z Polską.

Na terenie parlamentarnym 
norozumienie wyraziło s"ę mię* 
dzy innymi w fakcie głosowa* 
nia Ukraińców za budżetem o* 
raz wieloma innymi przedłożę* 
nmmi rządowymi.

Przedstawiciele Ukraińców 
stanęli na irruncie lojalności. Ze 
r^rony pokkiej udzielono Ukra 
ińcom wielu koncesyj. Ustęp* 
siwa te wywoływały nawet ni*** 
zadowolenie w pewnych kołach 
pokkich.

W  ciągu osJ",fni°łTo roku jed 
n~kże skarbi ukraińskie wz^a* 
g~ły się. jakkolwiek nie bvło ku 

| nim żadnych r»owodóv'. Ukra*
ińcy pakowali szczególnie ostro 1 złudzeniami. D roga r^m ylo 
min. Poniatowskiego, za jego na przez przywódców U. N. D.

politykę parcelacyjną w Mało* j O. nie jest tą, która potrafi dać 
polsce Wschodniej, dalej min. jakiekolwiek korzyści Ukraiń* 
Grabowskiego oraz min. Swię* com. Polska nie :~st i r>;e bvh

rozwoju, gdy w duchu pełnej 
lojalności pracować będzie ra* 
zem z innymi obywatelami nad

tosławskie.go. Oświadczali, że j państwem narodowościowym, podniesieniem państwa polskie 
sfrona pilska nie przyczynia się nie będzie więc nikomu udzie* go.
do normalizacji stosunków mię lała autonomii terytorialnej. I Uleganie wpływom zzewnątrz
_i__.    Społeczeństwo ukraińskie mn może przynieść tej ludności tyl

jednakże wszelkie możliwości
dzy oboma narodami, iecz 
wręcz nrzeciwnie utrudnia trud* 
ne dzieło porozumienia.

Jak jednak zaznaczyliśmy 
skargi ukraińskie nie były uza* 
sadaione. Nie można bowiem 
uważać za antyukraińskie postę 
oowan:e n. p. popierania nol* 
skiego elementu w Małopolsce, 
przy równoczesnym nienarusza* 
niu ukraińskiego s^ntt posada* 
nia i nie "YZeszkaclzania Ukra* 
ińcom w ich pracy.

Uchwalona deklaracja U. N. 
D. O. równa się praktycznie zer 
wanlu z dotychczasową linią no 
lityczną i oznacza powrót do 
dawnej, wymźnie antypolskiej 
Polski. W yl:czając swoje żą* 
dania, sformułowane w kdkuna 
stu punktach Centralny Korni* 
tet tego stronnictwa do^^ga się 
uznania narodu ukraińskiego za 
odrębną osobowość prawną o* 
raz orz^znanii autonomii tery* 
toralnej na oł'?zamch zamiesz* 
kałych przez Ukraińców.

Żądama Ukraińców sa dziw* 
nie podobne do niemieckirh w 
Czechosłowacji. Wpływ hi+le* 
rowców spod znaku Pieniona 
jest bardzo widoczny. Wydaje 
się jedn-k, że trzeba przestrzec 
społeczeństwo ukraińskie przed

ko niepowetowane straty.

Magiczne Oko
wywołuje przewrót 
w odcieniach pudru

W ypróbuj 
Ta Nowe

C*  fQ

tAsrosew/iilir __
GRIPAPRZEZI 
BOI E GŁOWY. Z

jtĄ0AJ',C OBYaiNAlNYCM mOSIKOW 1. »»»« I . KPWTKKH' 

J  POOSIKÓW „H ICłtN O
TYlHO W NCWYM OPAKOWAMIW

TOREBKACH HlftlfNICZNYCM

Pijak postrzelił portiera
Kanonad! na pi. Unii Ltrtaiskiej w Warszajiria

Odgłos strzałów rewolwero* 
wych zaalarmował w nocy nie* 
licznych przechodniów w okoli 
cy placu Unii Lubelskiej w 
Warszawie. Jak się okazało, 
strzelał jakiś pijany mężczyzna, 
który przed chwilą opuścił Je* 
den z pobliskich barów.

lił się na chodnik.
Na szczęście nadbiegł pełnią 

cy w pobliżu służbę posterun* 
kowy, który odebrał szaleńco* 
wi rewolwer i przeprowadził go 
do komisariatu.

W  trakcie wstępnego docho* 
dz^nia u^tałono nazwisko alko*

P s * 3 ż  k re s  n ‘ e n a tu ra ln e j  p rz o ła tfo *  
w a n t j  p j d .  a  tt c e r z e ,  k ó r i  p o s  a -  
r z a  P a n ią  o  la ta  c a l e .  P r z e c z y ta ł  

ra d ę  k o s m a ty k a  s p e c ja l i s ty .obok

cza (Markowska 16), który zwa

Na m at e j w okandzie

19
Efrąjzy* winieta 

czyli: „Ma frasunek dobry trunek
(A . E .) — Złe jest, panie sza* I Takie psiawiary z tych filan* 

nowr.y! — niów.ł nędznie odzia tropów.

Skutki kanonrdy były fatnl* j holika. Jest to Stanisław Cioł* 
ne. Jedna z kul rewolweru pi*jk*ewicz (Rakowiecka 25) zatru*
jaka trafiła portiera baru, *53  ̂dniony w Dyrekcji Tramwajów
letniego Stanisława Rzadkiewi*»i Autobusów Miejskich w cha*

rakterzę motorowego.
Podczas rewizji znaleziono 

przy nim 7.500 złotych. Skąd 
wz:?ł on taką ilość gotówki — 
nie wiadomo.

Ciężko rannego portiera baru 
opatrzył lekarz Pogotowia.

■ ■■

ny jegom ość do pana Filipa Ło* 
banasia, który właśnie odpoczy  
wal po podróży w poczekalni 
dworcowej.

— A mówią ludzie, że będzie 
gorzej?

— Hiemożebna rzecz, panie 
szanowny. O wiele ja cały ty* 
dzień żyję za sedem dziesiąt  gro 
szy, to ja.J: może być gorzej?

— Za siedemdziesiąt groszy 
tydzień? Jakiem  sposobem ?

— A n o'id ę  do jednej zna’o* 
mej resloracH i staluję flaki, lak  
te flaki opchr.ę, to już cały ty* 
dz.eń nic do ust nie biorę, bo 
co wezmę, to jadz'e nazad.
. — A  po tygodniu apiać idę 

na fla!:i!
Znakiem czego ze sw o;ą oso* 

bą nie mam kłopotu. A le z fa* 
mielią rady sob'e dać n e m og’e.

Zonę do dobroczynności po* 
slabem po ratonek. Poszła tam 
babim  i presi:

— Łaskawa dobroczynności, 
straszn e r r r e  ciężko samotnej 
z trojgiem d z ec i na ręku.

A oni na to:
— Postaw je pani na ziemi, 

to  ci bedzie lekciei!

Córki n gdzie na służbę w ki* 
tować nie mogle, bo brzuch ma 
wielki. A  choć wszędzie lluma 
czę, że to z tych kartofli tak ią 
rozepchało, to mówią, że nie. 
tylko że z moralności.

C iężkie życie, panie szanow* 
ny! — westchnął nieznajomy 
Poczym nałożył czapkę i po* 
szedł.

Pan Filip długo myślał nad 
jego słowami. W spomniał wła 
sny dom ek z ogródkiem , oraz 
dobrze prosperujący sklepik  — 
i zrobiło mu się bardzo smutno, 
że taka bieda w narodzie.

Udał się więc do pobliskiej 
knajpy, aby spiekać nagroma* 
dzoną w sercu gorycz, i sp lóki* 
wal ją tam długo, a gruntów* 
nie. A po opuszczeniu restau* 
racji poczuł w sobie nowe siły 
i urządził awanturę, która zapro 
wadziła go przed oblicze sądu 
starościńskiego.

—- W szystko bez ten kryzys 
— mówił pan Filip na rozpra* 
wie. Zeby  n e bieda, to by lu* 
dz'e rre chlali!

Sąd skazał go na 10 zlotvch 
grzywny.

Z dzi*siącju kobiet—
9  stosu e niewłaściwy 
ode eń pudru, .Nada.e to  
im nienatuialny wyg.ą^, 
który ,e znacznie postarza.
Niezwykła, nowa maszyua,
Chromoskdp. wvwo!aJa 
przewrót w odcieniac.i 
pudru. Niczcm mag czne 
oko, oostrz-ga o ;a  w pud­
rze takie barwy, których 
is nienia nawet nie podg­
rzewamy. Ta nrrcyzy*na
mas vna pozwoliła chemikom firmy przepisu zna' omitego paryskiego 
Tokalon racjonalnie i _ właściwie udru Tokmlon. Zastosuj jeden b nich 
m eszać naluialne odc*enie. Od- na jedną część tw rzy, inny zaś ne 
cien e te Z tS P B la ją  Się ze skórą — drugą. Zna dziesz w ten sposób wtnś« 
tworząc z n»« ca vość. rołożyło to owy odcień, harmonizujący z T P |  
kres nienatura n e wyglądającym, cerą. Uzyskasz n p tu r e ln l*  piękny, 
przeładowanym pudrem twarzom. Wy- delikatny, prom enny wyg*ąd, który 
próbuj dziś eszcze cudowne od- > mogą Ci na lać iedynie właściwa nd* 
cienie nudru Tolcalon, spreparowanego cienie Tokalon. Puder Tokalon wszą* 
w -dhi" orvnr’nntii*fo francuskiego | dzie do nabycia.

G ratis.  Każdy cżyte'nic7ka niniejszego pisma może otrzymać b etff tnts 
Lnk-iusow* Kasetkę Piękności zawierającą Krem T k lon iróżowy i biały)* 
orar ' 0  7n aite odcirnie Pudru T kalon Nalały prresłać 50 groszy w  cn scB -  
kacr na zwrot nrzes łki, opakowania i innych kosztów sio firmy Unlni* od 
dział Warszawa, ul. Traugutta 3.

Fałszywy prezes kolejowy
Rozdawał nieistniejące posady, pobieraiac 

łapówki za ich wyrobienie
Na pomysłowy sposób wyłu* 

dzania od naiwnych pieniędzy 
wpadł w ostatnim czasie znanv 
oszust Czesław Czyżewski za* 
mieszkały w Warszawie przy 
ulicy Koszykowej 22.

Podając się za prezesa kolei 
polsko * francuskiej w Bydgo*

Ceialhzse kupieriwo po'skie
domaga się pomocy kredytowej

dowolsnicm wita wysiłkiW  łych dniach obradowało doroct 
ne walne zebrarre członków Central* 
nego Związku Detalicznego Kupie* 
ciwa Chrzęść. R. P. w sap Towarzy* 
siwa ILgicnlczrego nrzy ul. Karowej 
31 w Warszawie. Na zebrar*u tyn  

I powzięto szereg rezolucyj. z których 
ważniejsze omawiamy poniżej:

Chrześcijański handel detaliczny 
wyją kowo dotkliwie odczuł okres 
przes lenia gospodarczego, powodują 
c i  osłabienie Poszczególnych przed* 
sięfcłcrstw i dlatego koniecznym jest 
przyjście im z pomocą kredytową 
przez banki państwowe i samorządo* 
we.

Kupiectwo stwierdza, że przychyl* 
nc ustosunkowanie się zarówno 
władz państwowych, jak i samorządo 
wych do zagadnienia tanich kredy* 
łów dla kupicctwa, daje nadzieję na 
należyte rozwiązanie sprawy kredy* 
towania handlu polskiego oraz z za*

Naczelnej
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polsk*cgo, 
zmierzające do realizacji tego zagad* 
nicnia.

Zapowiedź zryczałtowania podatku 
dochodowego dla średnich i drob* 
nych płatników została przyjęta z u* 
znaniem przez kupiectwo, gdyż ta for 
ma iest najodpowiedn*eisza do opo* 
datkowania mniejszych prredsic* 
biorstw. 7ebrani zwracają się do 
władz skarbowych o objecie ryczał* 
tem dochodów do 7.200 zł. i o połą* 
czenie ryczałtu podatku dochodowe* 
go i obrotowego oraz ustalenie współ 
nvch kwartalnych terminów płatno* 
rei.

Zebrani wyrazili dalej nadzieje, i e 
mrojekt zmiany us'-wy o nodalku 
przemysłowym i skasowaniu świa* 
dectw przemysłowych wejdzie w iy* 
cie i zastąm obecny skomplikowany 
i pr-estarzaly system świadectw prze* 
myślowych.

Ponadto stwierdzono, iż sztuczce 
podnoszenie wysokość* obrotów dla 
celów wymiaru podatku dochodowe* 
go, mimo istnienia prawomocnych wv 
miarów cbrotu dla poszczególnych 
przedsiębiorstw, jest pozbawione pod 
stawy prawnej, narusza roczucłe bez 
pieczeństwa prawnego i godzi w in= 
teresy mniejszych firm nie mogących 
prowadzić księgov.ości. Dlatego też 
zebrani apelują do władz skarbo* 
wych o przyjmowanie za podstawy 
wymiaru podatku dochodowego — 
prawomocnych kwot ustalonego oh* 
*otu.

szczy obiecywał on bezrobot* 
nym wyrobienie posad w dy* 
rekcji, pobierając za to różne, 
czasem .dość wysokie nawet su* 
my, jako rzekome Koszta mani* 
pulacyjne.

Skala rozpiętości była u „pa* 
na prezesa** bardzo duża. Pro* 
ponował on chętnym posady, 
poczynając od stanowiska kifn 
równika i wiceprezesa dyrekcji, 
kończąc na posadzie woźnego.

Średnio biorąc oszust wyłu* 
dzał przeważnie od każdej z o* 
sób od 200 do 1.000 złotych.

W  końcu oszustowi powinęła 
się noga. Poznał on niejakiego 
Zygmunta Skuzę, który chętnie 
zgodził się na propozycję obię* 
cia posady wiceprezesa i wpla* 
cił Czyżewskiemu 500 złotych, 
jako zadatek.

Ponieważ Czyżewski nie 
mógł udzielić mu dostatecznie 
ścisłych danych o nowej posa* 
dzie, reflektant napisał do dy* 
rekcji list z prośbą o informacje 
co do tego stanowiska. Można 
sobie wyobrazić jego zdumic* 
nie, gdy odpisano mu stamtąd, 
że żr.den inżynier o takim naz* 
wisku w dyrekcji nie pracuje i 1 
że bezwątpienia musi to być o* 
szust.
Rzecz prosta, Skuza złożył o 
wszystkim zameldowanie w kc 
misariacie. Ustosunkowanego 
inżyniera odszukano bez trudu 
i osadzono w więzieniu.

Obecnie prowadzone iest do* 
chodzenie, mające na celu osła* 
teczne ustalenie ile osób pauło 
ofiarą kombinatora.



Sir. 6. Nr. *W

Dróżnik w zmowie z weglokradami
Wąj w i ud owcy poflc/l ztfemciflrowali ftanifę rabusiów

Cdi dłuższego czasu z nocią* 
gów towarowych w okolicach 
Warszawy nieuchwytna, zorga* 
nifowana szajka złodziei doko* 
nywała kradzieży węgla. Głów<* 
ntt kradzieży dokonywano na 
Odcinku między stacjami Józe* 
fów — Gołąbki. Kilkakrotnie 
uradzano zasadzki, jednak zło# 
dziejom zawsze udawało się bez 
kamie zbiec.

Oncgdaj z pociągu nr. 186 
pod stacją Gołąbki banda weglo 
kradów zrzuciła większą ilość 
węgla na tor. W  czasie zbiera* 
nia węgla złodzieje zostali za* 
uważeni przez patrol wywiadów 
ców. Na wezwanie wywiadów* 
ców do zatrzymania się, złodzie 
je nie osłuchali i poczęli ucie* 
kaw. Wywiadowcy wystrzelili 
za uciekającymi, na co złodzie* 
je odpowiedzieli strzałami, a na 
stepnic korzystając z ciemności, 
zbiegli.

Po jakimś czasie wywiadów* 
scy dotarli do budki dróżnika, 
Aleksandra Matuszewskiego. 
W  budce oprócz Matuszewskie 
go wywiadowcy zastali trzech 
młodych mężczyzn, którymi po 
wylegitymowaniu okazali się: 
Stanisław Nartanowicz, lat 23, 
zamieszkały w Piastowie, Ma* 
rian Jednoszewski, lat 23, robot 
nik, zamieszkały w Piastowie 
pn y ul. Kołowej nr. 8, oraz Sta 
Oisław Pływaczewski, lat 22, 
również zamieszkały w Piasto* 
wie. Ponieważ zatrzymani dawa 
li niejasne zeznania, wywiadów* 
cy przeprowadzili rewizję w 
budce i znaleźli ukryty rewol* 

kał. 7,65, przerobiony ze 
straszaka oraz naboje do rewol* 
went. Oględziny rewolweru wy 
kazały, ZC przed chwilą strzela* 
no t  niego.

W  toku dochodzenia okazało 
się, ze Pływaczewski, który u* 
ływał pseudonimu „Leszek", —

jest hersztem bandy węglokra* 
dów. Po starciu z wywiadowca 
mi, skrył się on z dwoma kole* 
garai w budce dróżnika Matu* 
szewskiego, który był w zmo* 
wie z bandą i udzielał jej stale 
schronienia, dzięki czemu uni* 
kali aresztowania.

Pływaczewski wydał pozosta* 
łych członków bandy, których 
aresztowano i okazali się nimi: 
Stefan Sumiński (Piastów, Oża 
rowska 13), Michał Odziem* 
czyk (Piastów, Krakowska 63), 
oraz Laskowski, Sas i Kopczyń* 
ski, zamieszkali w Piastowie.

Dochodzenie ustaliło, że skra 
dziony węgiel banda sprzectawa 
ła Henrykowi Aniołkowi i jego 
żonie, właścicielom składu węg* 
la w Piastowie, oraz Józefowi 
Jankowiakowi, również właści* 
cielowi składu węgla w Piasto* 

Iwie, Węgiel banda sprzedawała

paserom po 3 zł. za 100 kg. Po*
za wymienionymi banda aostar 
czała węgiel kierownikowi fir* 
my ,Społem" w Piastowie, Ada 
mowi Palusińskiemu.

Wszystkich aresztowano i 
przekazano do dyspozycji sę# 
dziego śledczego.

Zuchwały
Dobraną a

napad na urzędnika
Gdy yryższy urzędnik Banku 

Polskiego M, $., zam. przy ul. 
Okrąg, w Warszawie, wracał o* 
koło godz, 24*ej ul. Książęcą do 
domu od swego kolegi w dniu 
10*go b. m., nagle na rogu ul. 
Książęcej i Smolnej wyskoczy* 
ło z pędzącej dorożki dwóch 
osobników. Mężczyźni obezwła 
dnili go, przycisnęli do świeżo 
malowanego paraknu i zerwali 
z ręki zegarek zloty wartości 
150 *ł. Rabusie skoczyli z po* 
wrotem do oczekującej na nich 
dorożki i szybko odjechali w 
ul. Czerniakowską. Napadnię* 
ty zdążył zauważyć tylko dwie 
ostatnie cyfry numeru dorożki, 
a mianowicie 96.

W  kilka minut po dokonaniu 
zuchwałego rabunku nadszedł 
pełniący służbę policjant, który 
natychmiast wszczął pościg za 
rabusiami, jednak bez rezultatu, 
W  bocznej kieszeni S. znajdo* 
wał się portfel z pieniędzmi o* 
raz srebrna papierośnica, któ* 
rych rabusie spiesząc się nie zdą 
żyli skraść.

Policja XIII*go kom. F. P. 
po drobiazgowym, energie?* 
nym dochodzeniu ustaliła nu* 
mer dorożki 1296, której właś* 
cicielem jest znany awanturnik,

ajką bandytów osadzono w więzieniu
Ludwik Szefbuch, lat 26, zam. 
przy ul. Okopowej nr, 44. Szef*

uch wzięty w krzyżowy ogień 
pytań zeznał, ie tegoż wieczo* 
ru dorożką powoził brat jego 
Karol, lat 24, nie posiadający 
prawa jazdy.

Aresztowany Karol Szefbuch 
przyznał się, że w nocy w dniu 
10*go maja do dorożki jego 
wsiadło dwóch osobników na 
ropu ul, Żurawiej i Marszałków 
ckiej, którzy wyszli z restaura* 
cji „Tivoli'‘. Osobnicy polecili 
zawieźć się na ul. Podchorążych 
nr. 1, gdzie mieli raczyć się aj*

koholem wraz z nim. Ustalono, 
że byli to bracia Jan, lat 25, i 
Andrzej, lat 23, Gr?egorczvko* 
wie, zamieszkali w barakach 
przy ul, Felińskiego nr. 1 na 
Żoliborzu, znani policji zło* 
dzieje.

Obu aresztowano w stajni 
Szmula Flaka przy ul, Podcho* 
rążych nr. 4, właściciela kilku 
furmanek w chwili gdy raczyli 
się alkoholem w towarzystwie 
kilku dziewczyn ulicznych. 
Przyznali się oni do zuchwałe* 
go rabunku. Skradziony zega* 
rek sprzedali za 4 zł. Flakowi,

u którego pracowali jako fur* 
mani, zwożąc cegły, w  chwili 
dokonywania rabunku doroż* 
karz stał na t. zw. czujce.

Grzegorczykowie oa dłuższe 
go czasu byli postrachem spói* 
nionych przechodniów. Po 
skończeniu pracy przebierali 
się w przyzwoite ubrania i uda 
wali się do pierwszorzędnych 
nocnych lokali, wypatrując o* 
fiary. Również niejednokrotnie 
dokonywali rabunków na spóź 
nionych przechodniów.

Wszystkich osadzono w wię 
zieniu.

Krwawy bandyta łódzki
nu karę śmierci

Z Magdeburga do Polski
f e ę i f ż l e  p r ^ e i i / f e z l o i f g  d o m ,  w  M d *  

r y m  f t y #  w i d z i a n y  f f a n z a l e l r
lem przetransportowania go do
Polski.

BERLIN. Dom w Magdebur 
gu, w którym wieziony był 

ałek
w

1918 roku Marszałek Piłsudski, 
ofiarowany jesionią roku ub. 
m e z  burmistrza tego miasta 
Państwu Polskiemu, został juz 
m  znacznej części rozebrany, ce*

Roboty 9ą już tak daleko po 
sunięte, że w połowie czerwca 
r. b. należy spodziewać się, ie 
dom ten w całości znajdzie się 
w kraju.

Wkeniaister zginał w katastrofie
S a m a c h d d  w p a d l i  d o  r z e l r f

PRAGA. Czechosłowacki wi 
ctminister Spraw Zagranicz* 
itych Bohdan Pavlu został zabi 
ty  wczoraj po południu w wy* 
padku samochodowym w Boś*
n i  .

W  pobliżu m. Bosensti Nov* 
(90 km, od Zagrzebia) aamo* 
chód stoczył się do rzeki, — O* 
prócz wiceministra Favlu zginął 
w katastrofie jego służący. Zo* 
na wiceministra odniosła cięż* 

4 kie rany.

Pryszczyca szerzy się
jeszcze jeden transport zakażonych zwierząt

W  dniu wczorajszym przybył, konano uboju. Wagony, który*
do Warszawy transport świń z 
poznańskiego, w ilości 68 sztuk, 
wśród których lekarz dyżurny 
stwierdził pryszczycę u 16 
sztuk.

Cały transport nierogacizny 
Został izolowany w specjalnym

mi przywieziono świnie, oraz oow. gdv* służąca RatajczyRów 
wszelkie przedmioty, z którymi nie umiała opisać wyglądu ban*

M k u M u n y
Ogromne wrażenie wywołał 

w swoim czasie w Lodzi mord 
rabunkowy, dokonany na oso# 
bie W itolda. Ratajczyka.

Nad wieczorem do mieszka* 
nia Ratajczyków, zamożnych 
właścicieli zakładów mleczar* 
skich, wpadło trzech uzbrojo* 
nych bandytów. W  mieszkaniu 
znajdował się młody Witold 
Ratajczyk oraz służąca, Bandy 
ci, zamaskowani i z narzucony* 
mi na całą figurę czarnymi opoń 
czarni, sterroryzowali służącą, 
która z przerażenia zemdlała  ̂ i 

i do pokoju.wpadli do pokoju, Witold Ra 
tajczyk stawił opór i za to pr2y* 
płacił życiem. Jeden z bandy* 
tów zadał mu śmiertelną ranę 
w głowę.

Łupem zbrodniarzy padła 
kwota 4-500 zł.

Wytężona akcja policji do* 
prowadziła do ustalenia w dro* 
dzt konfidencjonalnej, że przy* 
wódcą napadu był znany na te* 
renie łódzkim przestępca Józef 
Włodarczyk, a w napadzie bra 
U udział również należący do 
szumowin łódzkich bracia Rec* 
k«,

Włodarczyk miał już za sobą 
kilka wyroków więzienia, a na* 
wet został skazany na umiesz# 
cienia w zakładzie dla niepo* 
prawnych w Koronowi?, jedna* 
kie dodatkowa ta kara została 
uchylona przez Sąd Apclacyj* 
ny,

W^oŁnrciyk wyparł się winy. 
Brak bvło bezpośrednich dowo 
dów. gdyż służąca Ratajczyków

oddziale sanitarnym, gdzie do# 110 b. m.

chora nierogacizna miała stycz# 
ność, zostały poddane odkażę* 
niu 4% *wytn roztworem łuąu.

Wspomniany transport zaja* 
dowany był w Poznaniu dnia

dytów.
Po paromiesięcznym docho* 

dzeniu Włodarczyka i Recków 
zwolniono * więzienia i umorzo 
no postępowanie.

Minęło kilka miesięcy. No*

Zbrodnia? zamach na torpedą
kursująca miedzy Kownem a Kłajpedą

KŁAJPEDA. Na zdążającą* 
Kowna do Kłajpedy torpedę o# 
sobową, wypełnioną szczelnie 
pasażerami, dokonano wczoraj 
zbrodniczego zamachu.

Będąca w biegu maszyna zbli 
iając się do stacji Patyrele wpa

dła na wielki głaz, położony 
przez nieznanych sprawców na
torze.

Uderzenie spowodowało cał* 
kowite prawie wyrwanie z łoży 
ska jednego z motorów torpe* 
dy, Wagon uległ silnemu wstrzą 
sowi. Niemal ze wszystkich o*

kioti powypadjały szyi 
rych odłamki poranił: 
rów.

sęyby, któ* 
poraniły pasaże*

Należy nadmienić, że w po* 
przednim tygodniu na tej samej 
linii miał nuejscc taki sam wy* 
padek.

m i
nika sądowego Goszczyńskie' 
go, Sprawca został schwytany
na miejscu. Był nim Józef Wło 
darczyk. Odebrano od niego 
rewolwer, z którego strzelał do 
komornika. Przy badaniach o* 
kazało się, że łuski znalezione 
w mieszkaniu Ratajczyków i ku 
ja, wyjęta z głowy denata, ma# 
ją charakterystyczne nacięcia, 
identyczne z tymi, jakie dawał 
rewolwer Włodarczyka, 

Wznowiono więc dochodzę* 
nie o mord na Witoldzie Rataj 
czyku. Aresztowano braci Rec 
ków, Bandycka trójka stanęła

wa zbrodnia wstrząsnęła Lo# | przed Sądem Okręgowym w t o  
dąią, Był to napad na komor* dzi, który skazał Włodarczyka

na kare śmierci, a braci Recków 
po 15 lat więzienia.

Od tego wyroku zaapelowały 
obydwie strony.

Prokurator domagał się pod* 
wyższenia kary Reckom, a obro 
na uniewinnienia wszystkich 
trzech, wywodząc, że brak jest 
dostatecznych dowodów,

W  tym stanie sprawa znała* 
zła się wczoraj .za wokandzie 
Sądu Apelacyjnego w Warsza* 
wie.

Na wniosek obrony sprawę 
odroczono.

Slażaca okradła mieszkanie
Za złodziejka rozesłano listy ooftcze

Z mieszkania Wacława Sro* 
czyńskiego (Warszawa, Hipo* 
teczna 8j  skradziono garderobę 
i różne rzeczy, wartości 400 zło 
tych. Zawiadomiona policja 
wszczęła natychmiast dochodzę* 
nie i ustaliła, że kradzieży doko 
nała niejaka Celina Kubiak, nig 
dzie niemeldowana.

Przed kilku dniami zgłosiła 
się ona do Sroczyńskiego z proś

bą o przyjęcie do służby. Ponie 
waż S. mial zamiar przyjąć słu* 
żącą, więc polecił Kubiakowej 
zjawić się za kilka dni. Rzeko* 
ma służąca przychodziła codzien 
nie, a upatrzywszy stosowną 
chwilę, dokonała zuchwałej kra* 
dzieży,

Za złodziejką, która zbiegła 
w niewiadomym kierunku, roze 
słano listy gończe.

Rozszalały byk w rze&iti
O z f l r f e  z a s i i - z e lo n o

Na terenie Rzeźni Miejskiej 
w Warszawie, zerwał się ? po# 
Stronka prowadzony na rzeź 
byk. Oszalałe ze strachu zwierzę 
galopowało po całej rzeźni, ata# 
kując zaciekle napotykane na 
drodze osoby.

Wśród pracowników i intere 
santów rzeźni wybuchła panika.

Zwerbowano 30 robotników, 
którzy usiłowali zapędzić osza# 
lałe bydlę do zagrody, wszelkie 
jednak próby spefcły na ni*
czym.

Ponieważ byk nowainie za* 
grażał bezpieczeństwu osób, —* 
znajdujących się na terenie rzeź 
ni, został zastrzelony.

O R rad ł au to  H rabiego
Z łodz ie ja szka  a re sztow an o

Przed domem Rozbrat 34, w 
Warszawie z pozostawionego 
be* dozoru samochodu, należą* 
cego do Aleksandra hr. Wie* 
lopolskiego (Styki 10), jakiś 
złodziej skradł narzędzia samo* 
chodowe, wartości 30 zł. i rzuci) 
się do ucieczki.

Złodzieja zauważył hr. Wie* 
Mopolski, który wszczął alarm.

Pr*y pomocy nadbieglego poste 
runkowego !3*go komis., *ło* 
dzieją ujęto, wraz ze skradzip# 
rtymi narzędziami. Okazało się, 
iż jest to 26#letni Roman Ku# 
łakiewicz (nigdzie niemeldo* 
wan). złodziej recydywista.

Pecyzją sędziego śledczego, 
złodzżieja samochodowego osa 
dzono w więzieniu.
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PRAW D ZIW YCH  Z D A R Z EN IA C H

Dyżurny przodown ik w komisariacie odbiera* tajemniczy 
telefon: iak ś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony ? mieszkaniem 
państwa Poradzkich na Marszałkowskiej numer... Udaje stę 
tam w towarzystwie aze ;U policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled* 
czego stw erdzono. ze zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
bluka z majątku Sosnówka.

Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
policji w Sosnówce, by pani Zabluczyna stawiła się natych* 
miast w Urzędzie Śledczym. Od niej dowiedział się Puchała,
trA y  w  i ar ~   t _I__  ___1___ 1__ n  t

amy i
był

podjął sumębanku w towarzystwie jakiejś młodej 
£00.000 złotych.

Po nieprzespanej nocy przybyła pani Poradzka dó War* 
szawy, gdzie zgłosiła się w urzędzie śledczym. Tu przywitał 
ją inspektor Puchała, i, zanim począł ją badać, r?ekł:

— Nie wiem, czy p owinna pani tak rozpaczać z powodu 
zaginięcia jej męża...

Inspektor Puchała, człowiek, który znał na wylot 
duszę ludzką, nie omylił się w swych przypuszczę* 
mach.

— Jak to? — spojrzała na niego pani Halina z 
oburzeniem i przestrachem.

— Przypuszczam — odrzekł inspekton, cedząc 
każde słowo — że to raczej jakaś romantyczna histo* 
ria. ̂  Po raz ostatni widziano męża pani w towarzy* 
stwie pięknetj pani w czerni....

Słowa te podziałały na panią Poradzką, jak prąd 
elektryczny.

Zadowolony spostrzegł inspektor Puchała kolo* 
sałną zmianę w twarzy pani Poradzkiej. Zniknęła z 
niej rozpacz i przygnębienie, policzki jej zaróżowiły 
się* Oczy jej rozwarły się i ukazały się w nich ogni* 
ki gniewu. W  ciągu jednej chwili zapomniała o nie* 
bezpieczeństwie, jakie grozi jej mężowi... Wiadomość, 
którą usłyszała teraz, pochłonęła zupełnie jC] uwagę. 
Inspektor zagrał na najbardziej czułej strunie w du* 
szy kobiecej. Jej mąż, Seweryn zginął w towarzy* 
stwie czarnej damy... Ach, więc dlatego tak ją nama* 
wiał, by wyjechała z dziećmi do Zakopanego!

Nie mogąc jednak pojąć tego, siedziała z rozwar* 
tymi ustami, z których padło tylko jedno słowo:

Co takiego?
— Tak jest, moja pani — spogląda na nią prze* 

nikliwym wzrokiem pan Puchała — Zawezwałem pa* 
nią tak nagle dlatego, iż przy pomocy pani mogę wy* 
jaśnie sobie tajemniczą sprawę, jaka wydarzyła się 
w jej domu...

—■ Mój Boże! Przecież nie mam o tym najmniej* 
szego pojęcial — zawołała niezwykle wzburzona pa* 
ni Poradzka.

— Zaraz, zaraz wszystko pani wyjaśnię, ale za* 
nim odnajdziemy męża, proszę zachować wszystko W 
tajemnicy... Dobrze, obiecuje mi pani?

— Tak — odrzekła, potakując głowa, a przed 
oczyma miała obraz męża w towarzystwie czarnej da* 
my, której twarzy nie może sobie uprzytomnić...

— A zatem, pani Poradzka, proszę słuchać. Wy* 
darzenia w pani domu są zarówno tajemnicze, jak 
smutne. Przede wszystkim proszę mi powiedzieć, 
czy zna pani niejakiego pana Zablukę z Sosnówki?

Pani Halina potrząsa przecząco głową, twarz jej 
zamarła nagle.

— Proszę sobie dobrze przypomnieć — powiada 
znowu inspektor — Czv pan Zabluka, ziemianin, by* 
wał u państwa w domu?

Pani Poradzka znowu zaprzecza głową.
A po tym z wybałuszonymi oczyma wysłuchuje 

dziwnego opowiadania o tym, co się wydarzyło w jej 
mieszkaniu. W  jaki sposób znaleziono trupa pana 
ZabUiki, oraz iak mąż jej zginął w towarzystwie ja* 
kiejś czarnej damy...

Pani Halina sadziła z początku, że to sen, że to 
jakaś zm vslon a baika. Czvż ;est rzeczą możliwa, by w 
jej mieszkaniu działy się takie rzeczy? Ale gdy zro* 
zumiała, że to wszystko miało naprawdę miejsce — 
skamieniała ze zc-ummenia. Dziwi się sama, tak 
nagle strach jej znikł zupełnie. Może dlatego, że 
zmarlrtrro z^mjanma Zabluk* nie znała wrzecież na* 
prawdę... Ale maż? Oto widżi go przed oczyma, z 
czarną d^ma, z kt^ra ia zdradza...

— A wiec nic nie może nam pa,r»i powiedzieć 
o tej czarnej damie, któ^a spotkano w towarzystwie 
jej m*ża? — nyta Pu eh n la.

Pani Halina opuściła w rak , jak gdyby wstydzi* 
la się  pytania i o r z e k ł * :

— Temz dopiero dow’edzi?}am się, że maż mój 
utrzymm^nł jakieś ^t^sunki z podejrzanymi osobami...

— Tak .widać. b^Ia pani sta ê w błędzie. Szanow* 
na pani, proszę nie krępować się może padna z mo* 
jei stropy' p:cco d^-toczne pytania, ale to trzeba wy* 
iaśn:ć dłz d-Sra śle^z^wa...

Pani Halina rrc^-liła s;c i opuściła głowę. Ale 
ir^pękf-r* im u y i ;a, bv r-trzała mtj prosto w oczy. 
Możę du tcgo. iż wycztd. że ta piękna, młoda i ele* 
gancka dama ukrywa coś przed nim?.

Padają pytania o ich współżyciu, o zna;om'ych 
kobietach i mężczyznach, którzy ich odwiedzali, o jej 
ostatniej podróży do Zakopanego. Pani Halina odpo* 
wiada rzeczowo/a w jej głowie dudni to samo py* 
tanie: Kim może być owa tajemnicza datńa? Czy jest 
rzeczą możliwą, by Seweryn, który ją zaniedbywał, 
miął kochankę?

— Powiedziała pani — zac:ągnął się in-ebektor 
dymem papierosa — że w tvch dniach miał do Za* 
kopanego przybyć pani mąż. Czy zawiadomił panią 
o tym?

— Tak — odrzekła c;cho pani H?!’t>a.
— Czy m* nani list ten u siebie? Ciekąwi mnie 

data wysłania Rctu!
— Zaraz, zdaje s;ę, że zostawiłam go w Zakopa* 

nem. Byłam wczoraj bardzo zmieszana, po otrzyma* 
niu depeszy.

Nerwo-^m ruchem reki poczta stukać w port* 
mortełce. W  końcu wyjęła stamtąd zmiętoszony list, 
wołając:

— Oto mam! Oto ’’e$t ten f;«M
Inspektor Puchała przeczytał list, i po chwili na* 

mysłu powiedział:-
— Tak widać z tonu listu, nie tęsknił pani mąż 

tak bardzo za panią!...
— Któż to może wiedzieć! — odrzekła cicho pani 

Poradzka.
— Sądzę, że pani wie p tym s?ma na’teo*ej — 

spogląda na nią przenikliwym wzrokiem Puchała. 
Proszę mi powiedzieć prawdę! Czy pani mąż zdra* 
dzał ją? Czy może pani kogoś podejrzewać o usiło* 
wania odciągnięcia męża?

Pani Halina oblała się szkarłatem. Mimo woli 
przypomniała sobie pana Mariana, i dlatego odrzekła 
nieśmiało:

— Któż to może .wiedzieć? Nigdy go nie kon* 
(rolowałam 1

— Proszę raz jeszcze nie krępować się. Wszystko, 
o czvm mówimy, pozostanie między nami. Zresztą, 
nie choclzi mi o żadne sprawy osobiste. Nagłe zhik* 
nięcie pani męża jest dla mnie wielką tajemnicą Mu* 
simy znaleźć pierwsze nici. Może znajdziemy je w 
kręgu pani Znajomych, przyjaciół... £ zy  podejrzewa 1 
pani kogoś?

— Myśmy zawsze dobrze żyli ze sobą. byliśmy 
przykładnym stadłem małżeńskim — odrzekła cichym 
głosem pani Ilalina .

— Czy nie zauważyła pani. że mąż żei utrzymuje 
stosunki z jakimiś podejrzanymi osobami?

— Mój B^że, jakże go nrnzna o takie meczy po* 
dejrzewać! — zerwała się z krzesła i usiadła z po* 
wrotem.

— Niech mnie Bóg strzeże, czym nvał coś z!e» 
go na myśli. — Pani mme źle zrozumiała. Nawet naj* 
lepszych ludzi pclraiią złoczyńcy omotać...

— Nie miei śmy nigdy z takimi do czynienia ~  
odrzekła Poradzka.

— A w Zakopanem? — pyta dalej ruchała — ’■ 
Czy nikt tam ire rozmawiał z panią o ie: mężu? Frze**

I c:eż spędziła pani chyba tam czas w jakimś towarzy*
| stwie!

— No, tak — Puc^ki zauważył, jak ŝ ę, pan: 
Poradzka zmieszała. —  Ale co to ma wspólnego Z 
całą sprawą?

Inspek^r zdecydował się postawić pytanie, któ* 
re go przed tym jątrzyło.

— Musimy pomówić szczerze — snoważnmł ;ego 
ton. — Zcbmłem iuż kilka inf^rmacvi o współżyciu 
państwa. Chodzi mi o t c z y  nie dala pani mą* 
iow i p o ro d ó w  do zdrady?

— Parne inspektorze — ze^ała się Tlałka z 
krzesła. — Jak śmie p?n coś podobnego mówić? Je* 
stem m~^a d woiga dzieci...

—BaH-o przepraszam — zerwał się z m;eisca . 
Puchała. — 7 rUrza się. m a m  pmwo o to nyt*ć i pro* 
szę odnowwdać rni na pytanie. iż w Zakopa*
nem baw:ła pani w to^-^ystwie jakiegoś pana... 
gra msne^tor na pew^aka.

Par’ Hałma o-padJa niemchomo na krzepło.
— Pani Poradzka, w imm prawdy, w inte*Tcie 

jej rr^ża rm pan* powie kim ie«-ł *en r_łrvwiek?
Pani ITaPna broni się ze wszystkich sił. Przypo* 

miała soh*e s1'"”a Mp*-'~na. Ter*z-- nr-W^łrfe ch"”‘la 
kompromitacji, bo ze słów pana inspektom wynika 
że wie on ostoy^kach, jakie ją łaczyłv z M^-g-^m..

<—• A zrt*-n! Nie cl-ce mi pani powiedzieć? Szko* 
dzi pan’ sobie sama!

— To prawda — powiedziała cicho. — Spotką 
lam s:e z tym człowiekiem na danr‘,r»gu.

— Tak się on — pvt» Pucl-^a.'
— iVarian... Marian Kaczorek... Nie zna wcah 

• pegomęż a,

z miewca. iak gdyby chciał przeskoczyć przez stół i 
zawołał ełośno:

— Marian Kaczorek! Boże co się dzieiet
(D alszy ciąg jutro).

m u s t m

S T R Z a S A ją c fl  ąOUM ESC O  _ - ■

m t b o & c i  t p o ś w i e c e n i u

— Pan pozostanie tu u mnie... Pan się tu prze* 
śpi — powiedziała nagle rc okazującym tonem nie* 
wiasta.

Ten ton zdziwił go bardzo. Oczy jej nabiegły 
mgłą, nozdrza iej poczęły drżeć.

— No, tak, pozostanie pan u mnie. — rzekła 
dziwnym tonem. — Jest pan na pewno zmęczony. 
A prócz tego...

Chwilę milczała, po czym dodała:
— Kobiecie w moim wieku smutno jest pozo* 

stać samej w domu... Bardzo smutno...
— Dziękuię pani bardzo — odrzekł Tadeusz, 

spoglądając zdziwiony na kobietę. — Ale... Może bę* 
dę pani przeszkadzał?

— Nie, przecież powiedziałam panu, że kobiety 
w moim wieku czują się bardzo nieszczęśliwe, gdy 
muszą pozostać same... Mamy dziwne sny... C z t e r y  
lata upłynęły od owego czasu, gdy mój mąż udał 
się na front...

Nie wie, czy mu się wydało, czy w istocie w 
oczach jej zaperliły się łzy...

Niewiasta o tak ciepłym nazwisku, pani Stani* 
sława Cieplińska, u iadła na krześle przy Tadeuszu, 
i zakładając ręce na piersią delikatnym, matczynym 
tonem zapytała:

Czemu pan tak zbladł?.. Ach, matko! Za* 
pomniałam, że par. jest jeszcze głodńy. Zaraz, dam 
panu mleka, pan jest zupełnie wvczerpany.-..

Zwracała się dr  niego tak, jak gdyby była jego 
matką albo siostrą. Tak mówiła do niego tylko 
Jadzia.

Wstała, weszła do kuchni, i/po chwili wróciłą 
t dzbankiem mleka w tęku

Tadeusz snc dądal na nią ze zdumieniem. Staja 
mu się nagłe bli ka i mila.

— Proszę pić! — przysunęła do niego krze* 
sło. — Musi pan pić wiele mleka, ach jaki pan jest 
bladv...

Tadeusz wychylił jednym chlustem dzbrmek mle* 
ka. Czuł, że nowe siły napływają mu do żył.

— Czemu pan t^k milczy? Czemu pan nic nie 
mówi? — położyła dłonie na jego kolanach.

— Czasem milczenie oznacza podziw — odrzekł 
na to Tadeusz.

— Podziw dla kogo? — s^tała  z^Hwioui.
— Po prostu dH pani... Rzadko w obecnych cza* 

sach można spotkać kobietę o tak gołębim sercu jak 
pani...

— Czy sądzi pan, że ludzie stali się naprawdę 
zwierzętami? W ojna, to wojna, ale człowiek powi* 
nien drugiemu zawsze pomagać... Zaraz panu po* 
ścielę, tu na tej kanapie...

— Ależ broń Bożel Niech się pan wcale nie 
krępuje, niech się pan czuje jak u siebie w domu.. 
Powiem panu prawdę: spoczątku bałam się pana... 
Obcy człowiek. W  nocv... Ale głos pański budzi do 
pana bezwzględne z?ufan;e... Pańskie opowiadanie 
o tvlu przejściach, ty1 u cierpieniach... Pan zapewne 
pójdzie zaraz spać... Jest już bardzo późno...

Tadeusz spogląda ze zdziwieniem na tą k<zb’etę 
po trzydziestce, na jej szerokie barki, jej muskular* 
ne ciało. Przeniosła właśnie z sąsiedniego pokoju po* 
duszkę, kołdrę, prześcieradło...

Posłałą mu łóżko i spoglądając- mu prosto w 
oczy powiedziała z uśmiechem na wargach:

( Dalszy ciąg jutro).
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Epilog bójki parobczaków dwóch wsi

„P E R L Q”
18 f>ri,n'e kołnierzyka 10 or. 

Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3 50 

Czyszczenie sukni 
ZŁ 2 —

Centrala! Kraków, W o l n l c a  8
Filia: Wrzesińs*<a 1

Z TUIRU im I. SiOWICRIEGO
W sobotę tragedia Ra ine a „Fedra* 

w opracowań u scenicznym d r. K. Fry 
cz« z Zofią Jaroszewską w roli tytuł o 
wej Przłdst wienia ,F«dry“ cieszą się 
stale wielką frekwencją publicznoś i 
tak krakowskiej jak i Zamiejscowej — 
Ostatnie i rzeostaw in ie „Fedry" zasz* 
czyi ił swą obecnością P. Minister WR 
i O u. Prof. dr. Wojciech Świ< osław sk i.

W nit dzielę popoł. o godz. 15.30 St. 
V ysp łńskitgo „Bolesław Śmidły* w 
opracowaniu scemc/nym dyr K. Fry­
cza.

Józefina Baker w Krakowie! 
Tylko 2 dni!!!

Dyrekcja teatru Bagateli udało 
się pozyskać na występy w Kra­
kowie świetną gwia/dą Jó/e!tia 
Baker, któri wystąpi na scenie 
z całym swoim zespołem tanecz 
nym oraz własną orkiestrą jaz­
zową.

Wystąpi ona jedynie dziś w 
sobotę i jutro w niedziele. Bilety 
do nabycia w kasie.

R E P E R T U A R  KIN:
ADRlft ; „Życie ulicy" i „Na krawędzi 

życia"
APOLLO : „ ( ’sma żona Sinobrodego" 
ATLANTIC : „Ostatni pociąg z oblężo­

nego miasta" i „Kid Galahad* 
BAG A TELA: „Ostatni akord" i „Fo- 

lies Bergires"
DOM ŻOŁNIERZA: „Ich stu i ona jed 

n«“
L. O. P. P . : „Moje szczęście to ty" 
MUZEUM: „Dyplomatyczna żona* 
PROMIEŃ : „Ubóstwiana"

«*«S1ELLA : „Robert i Gloria*
SZTUKA : „Wrzos"
ŚWIT : „Tygrys Eszn^puru"
UCIECHA: „Fortancerka"
W A N D A : „Zawiniłam"
ZORZA : „Romeo i Julia* 
FOTOPLAST1KON: Szczepańska 5 : 
„Adriatyk*

N ocny d yżu r aptek
Pod Złotą Koroną, Rynek Gł, 22, Pod 
Eskulapem, ul. św. Gertrudy 1, Pod 
Złotym Lwem, ul. Długa, Pod Złotym 
Orłem, ul. Krakowska 9, Mar ań ka, 
ul Kazimierza W., 78.

Policja zlikwidowała strajk 
Okupacyjny w cegielni

Strajk okupacyjny w cegielni 
miejskiej, który trwał od 26 ub. 
m. został zeszłą środę przewany 
przez pi lic ę, a okupanci rozpę 
dzeni. Dziewięciu prowodyrów 
przewieziono do więzienia św. 
Michała w Krakowie.

Uwolnienie od zarzutu 
sprzene mierzenia

Donosiliśmy w styczniu br. o 
skazaniu p. Michała Jewuły b. 
zawiadowcy stacji w Podgórzu 
na rok więzienia za sprzeniewie­
rzenie kwoty 75 zł. Obecnie we 
czwartek odbyła się rozprawa 
apelacyjna, w której p. Jewułę 
uwolniono od zarzutu sprzenie­
wierzenia pieniędzy i skasowano 
wyrok I. inslancji.

Czytajcie
Ostat i le  t ladini iSsI

Przed sądem Apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się wc/ oraj roz­
prawa przeciwko Stanisławowi 
Krzepkowskiemu i Tadeuszowi 
Czarneckiemu, gospodarzom rol­
nym. zamieszkałym w D/ierszy- 
cach po w. jędrzejowskim, oskar­
żonym o to,że w dniu 20 listo­
pada 1936 r. na jarmarku w Ję 
drzejowie pobili Juliana Kota i 
Mikołaja Jarosa którzy wzięci 
byli do pomocy przez starszego 
przodownika, celem rozdzielenia 
bijących się na jarmarku wieś­
niaków z okolicznych wsi z jed­
nej strony z Dzierszyc, a z dru 
giej strony z Jakubowa, pow ję

Maciej Mazur, rolnik ze wsi 
Ociesęki, doniósł P P , że Bęben, 
szwagier jego i najbliższy sąsiad, 
bezpodstawnie posądził go o kra­
dzież brony, która stanowiła ich 
wspólną własność, w następstwie 
czego został przed sądem grodz­
kim w Laleszycach oskarżonym 
o kradzież, oraz że w procesie 
tym, jako świadek, nie korzysta­
jąc oczywiście z prawa uchylenia 
się od zeznań, przysługującego 
mu jako szwagrowi zeznał fał 
szybie, że brona jest jego — 
Bębna, wyłączną własnością iże

W dniu 24 września ub. r. Ko­
mendant posterunku P. P. w Ska­
winie zawiadomił dra Jerzego 
Polańskiego, że nieznani mu spraw 
cv planują kradzież na jego mie- 
kanie. — W dniu 2 paźd iernika 
ub. r. około godz. 22.30 komen­
dant P P. w Skawinie zawiado­
mił ponownie dra Polańskiego 
że w nocy z 2 na 3 październi­
ka 1937 r. planowane jest wła­
manie do jego mieszkania i za 
zezwoleniem dra Polańskiego ob­
sadził wraz z posterunkowym 
Rospondem i post. Kulińskim mie 
szkanie Polańskiego, rozmiesz­
czając w nim odpowiednio po 
slerunkowych

W kilka godzin później zjawili 
się przed domem trzej mężczyźni 
Dwaj z nich, a to Jan Bieda i 
Piekarski weszli dodomuimiesz 
kania dra Polańskiego, podczas 
gdy Antoni Wyroba pozostał na 
podworzu domu, aby pilnować 
i w razie potrzeby dać znać spól- 
nikom swoim Biedzie i Piekar­
skiemu. Zarówno dwaj spólnicy 
Wyroby jakoteż i sam Wyroba 
byli uzbrojeni w rewolwery ostro 
nabite.

Gdy Bieda i Piekarski zetknęli 
się w mieszkaniu dra Polańskiego

drzejowskiego
Oskarżeni Krzepkowski i Czar­

necki ujmując się za swoimi kra­
janami ciężko pobili Juliana Ko­
ta i Mikołaja Jarosa tak, źe ci 
leczyli się przez kilka tygodni w 
S/pi talu.

Sąd okręgowy w Kielcach na 
sesji wyjazdowej w Jędrzejowie 
zasądził obu oskarżonych po 
roku więzienia.

Sąd apelacyjny na rozprawie 
w dniu wczorajszym przyjął tezę 
obrony, że oskarżeni nie dopuś­
cili się przestępstwa czynnej na­
paści w stosunku do Kota i Ja­
rosa jako osoby do pomocy urzęd-

on, Mazur bezprawnie ją sobie 
przywłaszczył.

Na tej zasadzie otrzymał Bę­
ben oskarżenie z art. 143 i 140 
kk. t. j. o fałszywe doniesienie 
do władz i o fałszywe zeznania 
a sąd okręgowy w Kielcach ska­
zał go za to na 9 miesięcy bez­
względnego więzienia. Bęben od­
wołał się do Apelacji w Krako­
wie, która sprawę wczoraj roz­
patrywała.

Obrona powołując się na nie­
nawiść Mazura do oskarżonego, 
do której się w Sądzie przyznał

z policją, na wezwanie funkcjo­
nariuszy PP. poczęli str/elać, na 
co również p licja odpowiedziała 
strzałami. W toku tej strzelaniny 
Bieda i Piekarski odnieśli rany 
i przewieziei i do szpitala św. 
Łazarza zmarli.

W czasie tego zajścia Wyroba 
zbiegł i schwytany został dnia 
5 paźd iernika 1937 r. Wyroba 
wskazał ukryty rewolwer policji

Antoni Wyroba przyznał się w

Głośnym echem odbyło się w 
w swoim cza>ie usiłowanie okra­
dzenie skarbca Urzędu poczto­
wego w Miechowie, w którym 
znajdowało się 80.000 zł. Szajka 
złodziei z Krakowa w porozu­
mieniu z urzędnikiem pocztowym 
w Miechowie W. Krynickim up- 
lanowała okradzenie skarbca.

Plan działania został szczegó­
łowo obmyślony i 4 maja ub. r. 
wyjechali do Miechowa taksów­
ką i zapomocą podrobionych 
kluc y wtargnęli do skarbca. Kie 
równikiem wyprawy był Adam

nikowi przybrane, ale jedynie 
dopuścili się udziału w bójce uży­
wając niebezpiecznego narzędzia 
w posLci grubych kijów dębo­
wych i zasądził oskarżonych je ­
dynie za wyst. z art. 2 4 1 k, k., 
pr/yjmując że wyrażenie i wez­
wanie st. Wątka „pomóżcie mi- , 
nie było skierowane do poszko­
dowanych. wobec czego obniżył 
oskarżonym karę na 6 miesięcy 
aresztu i zawiesił tę karę obu 
oskarżonym 

Rozprawie przewodniczył s a 
Ostręga, oskarżał prok Gunłner, 
bionił adw. Bernard Pleszowski.

powołał nowych świadków na 
okoliczność, że oskarżony nabył 
bronę od Anny Szymkowej wy­
łącznie dla siebie, za pieniądze 
pożyczone na ten cel od Edmun­
da Wójcika. Sąd atoli dowodv 
te pominął i wyrok I. instancji 
utrzymał w mocy, odmawiając 
warunkowego zawieszenia kary, 
albowiem przyjął u oskarżonego 
wyższy stopień złośliwości.

Sądowi przewodniczył ss. a. 
dr. Jek, oskarżał prok. dr. Giint- 
ner, bronił adw. dr. Seweryn Got 

, tlieb.

foku dochodzeń jak też w toku 
rozprawy do winy i wyjaśnił, że 
po porozum eniu s ę z Piekarskim 
i Biedą wybrał się z nimi do 
Skawiny w celu dokonania kra­
dzieży, biorąc ze sobą rewolwer 
nabity, że wreszcie widząc, że 
w domu oświetlono klatkę scho­
dową uciekł.

Sąd okręgowy w Krakowie za 
sądził go na 4 lata więzienia.

Michalec, były student politech 
niki warszawskiej, który za różne 
kradzieże odsiedział już 11 lat 
więzien'a.

W ostatniej chwili, gdy zło­
dzieje znajdowali się już niema) 
w posiadaniu 80 000 zł. nastąpił 
nieoczekiwany z a rot Otóż 1 z 
członków bandy, umysł chory 
Tenenbaum zdradził ich i policja 
nakryła całą szajkę.

W grudniu przed sądem w M e 
chowie sprawa zakończyła się 
zasądzeniem 6 osk.na kary od 3 do 
4 lat Sąd apel. wyrok zatwierdził.

Ze sportu
Ca na to władze sportowe ?
Jak wiadomo, we wład/ach kra­

kowskiego Okręgowego Związku 
Kajakowego trwa nadal konflikt, 
który wyrządza dotkliwe szkody 
sportowi kajakowemu

W roku ubiegłym powstało 
przy okręgu krakowskim „Biuro 
Informacyjne Turystyki Wodnow 
dla kajakowców zagranicznych, 
które znalazło duże uznanie wśród 
kajakowców zagranic/nych jak 
niemieckich, ang elskich i innych.

W ostatnich dniach były kie­
rownik tego biura p. dr. Bober 
otrzymał pismo od klubu nie­
mieckiego w sprawie wvcieczki, 
jaką kilku członków tego kiubu 
pragnie odbyć na rzekach pol­
skich. Również i anglicy zgłosili 
chęć urządzenia wycieczki Du­
najcem i Popradem.

Niestety zdyskwalifikowani dzia 
łącze kraknwcy nie mogą ofic­
jalnie kontynuować pracyBiura 
Informacyjnego- , a nikt inny 
spośród kajakowców krakowskich 
nie jest fachowcem w tych spra­
wach.

Dodać należy, że niedawno 
okręg krakowski otr/ymał zapro­
szenie od Niemieckiego Związku 
Kajakowego do udziału w slalo­
mie kajakowym, który ma się od­
być w najbliższą niedzielę tj.dn. 
15 bm. we Wrocławiu. Niemcy 
zaprosili dwóch kajakowców kra­
kowskich na własny koszt Nie­
stety, chaos panujący w pracach 
okręgu spowodował spóźnienie 
w doręczeniu listu i termin zgło­
szeń zakreślony ‘ do 15 bm już 
minął.
Jak widać z powyższego,dobro 

sportu kajakowego cierpi wydat­
nie z powodu konfliktu organi­
zacyjnego, który od dłuższego 
czasu na terenie Krakowa istnie­
je. Ciekawi jesteśmy co o t  j 
sprawie myślą nasze władze 
sportowe.

Zawody o mistrzostwo Ligi Okręg.
„Fablob — Nadwiślan* zawody od­

będą się w niedzielę dn. 15 V. b. r. o 
godz. 10 rano na boisku Ż. K. S. Mak- 
kibi.

Jaworznickie Komunalne Kopalnie 
Węgla Np. Akc 

Dywidendę za 1937 r. po 15 zł. od 
akcji za kuDon Nr 6. wypł ca 

akcyjny Bank Hipoteczny w Krakowie 
i we Lwo" ie od dnia 16 map '938.

Trtfjmecz pań i panów o mistrz.
W  niedzielę dnia 22 bm. na Stadio­

nie M iejsk^n odbędzie s :ę łróib i p ń 
i panów, oraz sztaf ty 3x 0 0, 100x-00x 
800 m, o mistrzostwo okręgu krakow ­
ski* go.

Szosowe mfstrzosttfo kolarskie
W nied/ielę na trasie Kraków 

— Jaworzno — Kraków odbędzie 
się wyścig kolarski o mistrzost­
wo szosowy województwa krak. 
Start o godz 8 przy rogatce 
Bronowickiej. Zarząd K. Z. K. 
wprowadził inowacię, że zawod­
nicy ze startu będą kolejno wy­
puszczani co 2 minuty. Meta 
również na rogatce Bronickiej

K i t l e  l i k i t r m a n e !
Pierw szorzędne! 

Na j tan ie j! 
B R A C (  A 0.
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Posądził szwagra o kradzież i fałszywie
zeznał przed sądem

Uzbrojeni włamywacze w mieszkaniu lekarza
stoczyli walkę z policją. Dwóch przestępców zmarło w szpitalu

B. st tient politechniki wrrszawsk 
stal na czele s z ,  jki kasiarzy


